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(Klęska Bismaika, rozbicie przymierza trzech 
cesarzy, zawiązek nowego przymierza pokojowego, 
a dzienniki centralistyczne i pesztenskie. — Rewi­
zja anstro-węgierskiej ugody clowej. — Nowy przed­
miot sporu na Wschodzie. — Z Izby wersalskiej ; 
oonapartystowska kampanja parlamentarna w per­
spektywie. — Prnska ustawa o organizacji prowin­
cjonalnej przyjdzie do skutkn. — Smutne dla Bis- 
marka symptomata opinji sfer nrzędowych i woj­
skowych. — Ustawa Duchesnowa.)

Ciężki to był tydzień zeszły dla wiedeń­
skich pism prusofilskich. Dowodzić, że Bismark 
nie chciał zakłócić pokoju europejskiego, że ani 
nawet myślał o tem; że Bismark nie poniósł 
klęski, i to klęski w calem znaczeniu, jaką ty l­
ko ponieść może polityk, tak potężnemi zaso­
bami i takim urokiem władający; a wreszcie, 
że przymierze trzech cesarzy kwitnie ciągle w 
najlepsze, podczas gdy jest w zupełności roz 
bite — to zaiste praca, jaka dotąd jeszcze nie 
zwaliła się była na barki i exsumienia poczciw­
ców teutońskich i semickich, reprezentujących 
we Wiedniu takzwaną opinię publiczną. Marna 
praca! Któż poza granicami Przedlitawii i sfer 
jej centralistycznych liczy się z tą opinią?... 
chyba tylko berliński fundusz płaci ją  swemi ta ­
larami! A i w obrębie tych granic i tych sfer 
nikt tym pismom nie wierzy, skoro z taką go­
rączkową natarczywością wiarę narzucają dzień 
po dniu, jak handełes swój towar podejrzany.

Wspomnieliśmy już, że śmiertelnym wrogiem 
Austrji, a mianowicie jej stosnnków ekonomi­
cznych, jej przemysłu i handlu jest każdy, kto 
wywoła wojnę w Europie. Faktem zaś jest, o- 
stateczuie wyjaśnieniami rządu augielskiego, 
którego słowom przecie każdy raczej da wiarę, 
jak czynom Bismarka, z ścisłością niemal sądo­
wą udowodnionym, że Francja reorganizowała ty l­
ko armię swoją, jak obecnie każde państwo 
swoją armię reorganizuje — nic więcej; Prusy 
jednak upatrzyły w tem bez powodu przygoto­
wanie do wojny odwetowej przeciw Niemcom, 
a więc zagrożenie pokoju; dalej, że Francja za­
przeczała wszelkim ze swojej strony zapędom 
wojennym, dodając, że uikt jej zabraniać nie 
może stawiania armii swojej na stopie, odpo­
wiadającej stanowisku swemu w Europie; a 
wreszcie, że Prusy na to odparły, iż w takim 
stanie rzeczy nikt im za złe nie poczyta, jeżeli 
wobec zbrojeń fiancuzkich nzuają dla własnej o 
brony za potrzebne, wojnę wypowiedzieć. To 
wszystko jest dowiedzione, i temsamem dowie­
dzione jest, ie  Austrja, jej handel i przemysł, 
jej odrodzenie ekonomiczne gorszego wroga nie 
mają nad Prusy, — a przekonanie to w lot od­
biło się we wszystkich sferach centralistycznych 
ni8 dziennikarskich, żołdu z funduszu płaziego 
niepobierających; znikła odrazu cała dla wszy­
stkich Niemców ponętna część uroku zwycięztw 
Bismarka i olbrzymiej Prus potęgi, a natomiast 
wyszczerzyła się cała część przerażająca tego 
nroku, przerażająca tym nadmiarem potęgi i 
szatańskiem jej używaniem. Przypomniano so­
bie przytem, że Bismark systematycznie przez 
usłużnych ajentów podkopywał do reszty walo­
ry austrjackie, krachem już i tak prawie zni­
weczone.

Co gorsza, i ta  przerażająca część uroku 
Prus upadła, gdy Bismark uirzał się zmuszo­
nym wycofać przed oporem Moskwy i Anglii, 
żadną nawet demonstracją materjalną niepopar- 
tym. Prusy z Bisniarkiem swoim i Moltkem, wy­
glądają teraz jak tygrys wściekły, nitkami pa- 
jęczemi, ale od dyamentu hartowniejszemi trzy­
many na uwięzi. Na nic się zdały wszystkie 
zwycięztwa, które wedły pismaków płazich za 
kasowały całą sławę Napoleona I.; na nic a r­
mie, z pogwałceniem wszelkich praw ekonomi­
cznych, ludzkich i rodzinnych powystawiane; 
na nic miliard talarów1, w turmie spandawskiej 
na wszelką wojnę trzymauy w gotówce. I  ci 
wszyscy, co po za Niemcami przyklaskiwali i 
wtórzyli Bismarkowi do obecnej chwili w be- 
stjalskiem prześladowaniu katolicyzmu i pa- 
pieztwa, obrócili się przeciw niemu. Wielkie 
Niemcy zjednoczone nie okazały się silniejsze 
mi od osławionej Rzeszy bundestagowej. Co 
więcej, zjawił się na polu czynnej polityki eu­
ropejskiej nagle lew brytański, który dotąd 
spał długie, długie czasy jak w letargu, wy­
szydzany, pogardzany; a ten pierwszy jego wy­
stęp nowy, pozostauie w dziejach pamiętnym.

Trzecim, składowym w tej sprawie faktem 
jest rozbicie sojuszu trzech cesarzy Równo­
cześnie a słusznie wypowiadają anticentralisty- 
czna Sonn- u. Montagsztg. jak i ultracentrali- 
styczny Sonn- u. Feiertagscourrier, że wspól- 
nem postępowaniem Anglii i Moskwy przeciw 
Niemcom, przymierze trzech cesarzy zostało 
zerwane, a na jego miejscu stanęła koalicja e- 
nropejska, przeciw Prusom zwrócona, na razie 
z celem zachowania pokoju. Przymierze to zresz­
tą już wtedy okazało się komunałem, gdy Mo­
skwa oumówila uznania rządów Serrana, mimo 
nalegań Bismarka i mimo uznania ich przez 
AuStrję.

Niepodobna zapuszczać się w bezdeń nę- 
dzoty i sofisterji, jakiemi bronią Bismarka ró 
żne Prcssy i Blatty przedlitawskie ; a stokroć 
obrzydliwszem jeszcze nazwać musimy postępo­
wanie Pester Lloyda. Na dowód, że Bismark nie 
zamyślał zaburzać pokoju Europy, mimo, że 
sam się do tego zamiaru przyznawał, pisze P. 
LI.: „Jeżeli ks. Gorczaków w swoim znauym 
telegramie do posłów moskiewskich mógł po­
wiedzieć, że w Berlinie już zastał usposobienia 
jak najbardziej pokojowe, to oczywiście nie by­
ło potrzeba tych usposobień dopiero stw arzać; 
a i wpływ moskiewski, który przecie wyżej ce- 
nić należy jak platoniczne zabiegi pokojowe 
Anglii, mógł chyba kylko .‘potęgować te uspo 
sobienia.“ To prawda, — ale i to prawda, że 
wtedy, gdy ks. Gorczaków przybył z carem do 
Berlina, .Bismark już wiedział, że Anglia i Mo­
skwa nie pozwolą na wojnę Prus z Francją, 
która, czyjembądź skończyłaby się zwycięz- 
twem, nadałaby zwycięzcy niesamowitą przewa­
gę w Europie, a na każdy sposób zburzyłaby 
pokojowe prace, których potrzebują wszystkie 
państwa niezbędnie. Czyż miał zresztą ks. Gor­
czaków, zmusiwszy Bismarka do pokory, (esz- 
cze sam roztrąbiać na cały świat to upokorze­
nie? Nie dość takich sofizmatów, niegudnych 
pisma z tak wielkiemi pretensjami, powtarza 
jeszcze Pester Lloyd artykuły, Nowej Pressie z 
Berlina nadsyłane! I  cóż to wszystko po­
może ?... . , .

Jaką właściwie rolę odegrał w tej historji
Andrassy w imieniu Austro-Węgier ? Nie przy-

łączył się do Anglii i Moskwy, albowiem, we­
dług znanego komunikatu, z góry był z Berlina 
upewniony, że Prusy nie noszą się z krwiożfr- 
czemi zamiarami — za który to komunikat o- 
trzymał od Reichsanzmgera „Belobungsdekret,11 
i wysławiany jes t przez wspomniane pisma 
wiedeńskie i pesztenskie. Są jednaki pisma ultra- 
centralistyczne, które się inaczej zapatrują na tę 
sprawę. S. u. FC. p isze : „Hr. Derby nie mógł 
kłamać i nie kłamał, a hr. Audrassy niezawo­
dnie tak  dobrze wiedział jak on, że pokój E u­
ropy jest zagrożony. Mimo to, nie stanął po 
stronie Anglii i Moskwy dla odwrócenia burzy 
wojennej, i owszem udziału w ich pośrednictwie 
wręcz odmówił. Skoro tak jest, to hr. Andras­
sy wszedł już wprzódy wobec Prus w takie 
zobowiązania, że już nie idzie za słynną „ge- 
bnndeue Marschroute,44 ale Bismark wlecze go 
na pasku. Faktem powyższym rozerwane zo­
stało przymierze trzech cesarzy, jak  wiadomo 
ku utwierdzeniu pokoju zawiązaue. Gdy jednak 
potrzeba pokoju jest powszechnie uznaną, a o 
wojennych zapędach polityki Bismarkowskiej 
nikt jnż wątpić nie może: musi przeto utwo­
rzyć się w Europie inne przymierze, inna ko­
alicja ku zachowaniu pokoju. Auglia i Moskwa 
jnż zrobiły początek takiej koalicji, a według 
jasnego oświadczenia hr. Andrassego, Austrja 
do niej należeć nie będzie. Tem samem zaś sta­
je po stronie tego państwa, przeciw któremu 
koalicja jest przedewszystkiem zwróconą. J a ­
kież zatem zajmie stanowisko w razie zawi- 
kłań wojennych ? Zapewne w wojnie udziału 
nie weźmie, bo i na cóż by się przydało Au­
strji, wylewać krew pour lc Roi de Prusse? 
Będziemy więc ani za pokojem ani za w ojną; 
będziemy bez celu pływać po rozhukanem mo­
rzu polityki, żeglując wprawdzie na pasku 
wielkiego liniowca pruskiego, ale nie wiedząc, 
co się stanie z naszym statkiem w razie, gdy­
by nam w stanowczej chwili odpiąć się należa­
ło ! Którędyż wówczas pokierujesz mości s te r­
niku, Andrassy ?“

zie zerwania nastąpi poprostu wypowiedzenie 
ugody. “

N. Pester Journ. zaś donosi osobno: „Co 
się tyczy cla i podatków konsumcyjnych, zdaniem 
rządu węgierskiego należy albo urządzić liuię 
kontrolo wą między obiema połowami państwa, dla 
skonstatowania spożycia ońopóinycn produktów, 
aby możua potem zwrócić podatek na rzecz 
tego skarbu, do którego podatek nonsumcyjny 
wniesiono ; albo też podatki konsumcyjne, cła i 
opłaty tworzą dochód wspólny, któryby według 
mającego się ustanowić klucza, między ODie po­
łowy państwa rozdzielono. “ Drugi ten sposób 
uważa Stara Presse za bardzo niebezpieczny.

Jak  wiemy z telegramu, rząd przedlitaw- 
ski już odpowiedział na pismo rządu węgier­
skiego, wzywające do rozpoczęcia rokowań 
względem rewizji a u s t  r  o-w ę g i e r s k  i e g o  
Z w i ą z k u  c ł o w o-h a r. d l  o w e g o .  O tre ­
ści odezwy węgierskiej donoszą pisma peszteń- 
skie : „Rząd węgierski domaga się g r u n t  o- 
wn  e j  rewizji. Mianowicie przypomina rządowi 
przedlitawskiemu szkody, jakie Węgry ponoszą 
przez ogólną politykę cłową i ogólne pozycje 
cłow e: a powtóre szkody, jakie ponoszą przez 
podatki konsumcyjne. Te dwie kwestje przede- 
wszystkiera wymagają załatwienia, i to jak naj­
rychlejszego. Ćo do toku rokowań, zależeć bę­
dzie od odpowiedzi austrjackiej, czy rząd wę­
gierski będzie musiał jeszcze raz na piśmie 
wytuszczyć swe intencje, czyli też rokowauia 
odrazu zostaną ustnie rozpoczęte; w tym razie 
minister handlu z swoim sekretarzem stanu, 
tudzież minister skarbu wraz z dotyczącym 
personalem urzędniczym, udadzą się do Wie­
dnia. Rząd węgierski uważa za konieczne roz­
począć rokowania już z końcem maja, aby sta­
ło się zadość ustawie, według której pół roku 
trwać powinny, i aby mógł już z początkiem 
grudnia donieść nowemu sejmowi, czy rokowa- 
nia powiodły się czy zerwane zostały. W ra-

Gdy stosunki między Portą a Czarnogórą 
pomimo trzechkrotnych w tym roku z&wikłań 
trocha w łagodniejszą przeszły fazę, p o w s t a ł  
t e r a z  n o w y  p r z e d m i o t  s p o r u  na  
W s c h o d z i e ,  m i ę d z y  R u m u n i ą  a j e j  
z w i e r z  c h n i c z e m  p a ń s t w e m . '  Delegat 
rumuńsici był obecnym na konferencji genew­
skiej, która obradowała nad sposobami niesie­
nia pomocy rannym na wojnie; gdy jednak zre­
dagowany akt międzynarodowy dawano do pod­
pisu i rząd rumuński oświadczył swe przystą­
pienia do traktatu, rząd szwajcarski, jako 
przewodniczący konferencji, odmówił przyjęcia 
takowej notyfikacji, tłómacząc się tem, że przy­
stąpienie Tnrcji wystarcza dla państw lenni- 
czych. Podług Morning Post Rumunia protesto­
wała formalnie przeciw tej odmowie, w nocie 
adresowanej do rządu szwajcarskiego, w której 
oświadcza, że posiadając własną armię, z na­
czelnikiem nominowanym przez księcia i sztan­
dar narodowy, ma prawo zawarcia konwencji 
genewskiej niezależnie od upoważnienia Porty.

Na francuskiem Zgromadzeniu narodowem 
odczytano sprawozdanie komisji o u s t a w i e  
o w y ż s z e m  w y c h o w a n i u .  Sprawozdawca 
p. Laboulaye domagał się, aby wolność nauki 
przystępną była wszystkim, nie zaś niektórym 
tylko. Kościołowi przyznać należy wolność, a 
to ze względu t na tych wszystkich obywateli, 
którzy pragną zaspokojenia w rzeczach wiary; 
rzeczpospolita powinna się opierać na zasadach 
sprawiedliwości i umiarkowania. Komisja 30st,u 
załatwiła ustawę o wyborze senatorów aż do 
artykułu 14. Wczorajszy telegram doniósł, iż 
rząd zgadza się z komisją, aby ustawę wybor­
czą poddać pod obrady dopiero po uchwaleniu 
ustaw dodatkowych konstytucyjnych Kiedy to 
nastąpi, z pewnością wiedzieć nie można. Mnie 
mają w Paryżu, że dyskusja o ustawach do­
datkowych rozpocznie się za tydzień; z czego 
mniej więcej wnosić można, i  e n a  m i e s i ą c  
u c h y l o n ą  z o s t a ł a  k w e s t j a  p r z e s i l e ­
n i a  mi  n i s t  e r  j  a 1 n eg o.

Komisja sprawdzająca wybór p. Bo u r -  
g o i n g  uchwaliła wnieść, aby wybór ten nzna- 
no za nieważny. W skutek tego przewidywać 
należy nową kampanię bonapartystowską.

Ugoda między obu Izbami pruskiemi w 
sprawie ustawy o o r g a n i z a c j i  p r o w i n e j o -  
n a l n e j  przychodzi do skutku. W szystkie frak­
cje liberalne Izby deputowanych zgodziły się 
na to, aby głosować za wnioskiem Izby panów 
z modyfikacjami H obrechta; w takiej formie 
można uważać większość dla ustawy za za- 
pewnioną._________________________ __________

Czas krakowski donosi:
„Piszą nam z Berlina 5. b. m., że na je ­

dnym męzkitn wieczorze u prezesa trybunału 
najwyższego, na którym był obecny minister 
sprawiedliwości p. Leonhardt, rozmowa toczyła 
się o walce religijnej i wszyscy goście bez wy­
jątku byli zdania, że walka ta nie może trwać 
dłużej w tych samych warunkach. Sam mini­
ster przyłączył się do tei opinii i przyznał, że 
rząd z początku nie spodziewał się znaleść 
tyle trudności w swem przedsięwzięciu. „Ale, 
dodał, cóż teraz robić?“ Co w tem ważnego, że 
największą część obecnych składali stronnicy 
kanclerza, wszyscy byli wyżsi dyguitarze. Ró­
wnież przy obiedzie, jaki zwyczajnie pułki 
gwardji dają sobie co miesiąc, a co się zwie 
„Liebesmakl“, i gdzie każdy ze starszych ofi­
cerów pułku może ze sobą przyprowadzić je ­
dnego gościa, owoż na jednym z takich obia­
dów pierwszego pułku dragonów gwardji, który 
się odbył niedawno, polityka kanclerska taką 
znalazła w ogóle naganę, że jeden z oficerów z 
prowincji tam będących, nie mógł uszom swoim 
wierzyć. Donoszą nam o tem, jako znaki chwili 
obecnej, w sferze politycznej berlińskiej."

Podług korespondencji brukselskiej do N a­
tional Ztg., belgijska komisia specjalna do wy­
pracowania projektu ustawy z powodu sprawy 
Duchesna, spełniła swe zadanie. Wczoraj odno­
śny projekt miał być wniesiony w Izbie.

Korespondencje „Gaz. iV&r.“
K ra k ó w  d. 7. czerwca.

( N ). Walne zgromadzenie Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, rozpoozęło się dzisiaj 
o godz. kwadrans na jedenastą rano w sali 
redutowej, pod przewodnictwem Alfreda hr. Po­
tockiego.

Członkowie zgromadzeni wyjątkowo bardzo 
licznie, przeszło 400, publiczności na galerjach 
z początku bardzo mało, potem więcej.

Przewodniczący w krótkiem przemówieuiu 
powoławszy się na sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa, które wskazuje stan jego kwi­
tnący, zwraca uwagę na ważność sprawy reor­
ganizacji Towarzystwa, k tóra będzie przedmio­
tem obrad tegorocznego walnego zgromadzenia- 
Nie mogąc jako przewodniczący objawiać swego 
zdania w tej sprawie, przewodniczący uprasza 
tylko zebranych, aby spokojnem i przedmioto- 
wem traktowaniem tej sprawy ułatwili obrady.

Na assesorów zaprasza przewodniczący 
pp. Hoppena, Józefa Badeniego i Weissmana, 
zaś na sekretarzy pp. Lippomana i W ładysława 
Kiaińsklego, następnie zaś przedstawia zgro­
madzeniu komisarza rządowego, które to obo­
wiązki przyjął na siebie delegat namiestnictwa 
p. Bobowski.

Dla ułatwienia obrad, ponieważ zgroma­
dzenie ogólne me ma regulaminu, przewodni­
czący wnosi przyjęcie trzech przepisów regula­
minowych: 1) że nie wolno jednemu mówcy
mówić więcej nad dwa razy, 2) nie wolno czy­
tać mów, 3) po zamknięciu dyskusji następuje 
wybór mówców jeneralnych.

Protokół z posiedzenia zeszłorocznego 
przyjęto z wyjaśnieniem i sprostowaniem je ­
dnego szczegółu, zażądanem przez p. Mieczy­
sława Pawlikowskiego._______

KAROL RMECHT.
Szkic biograficzny

przez
.A .  a .

(Ciąg daUzy.) *)
Naukowe zajęcia Ruprechta w uniwersyte­

cie berlińskim, w roku 1844 i 1845 ulegały kil 
ka razy znaczniejszej przerwie, z powodu to ­
czącej się agitacji politycznej i demokratycznej 
propagandy. Jan  Reer pewnego razu powróciw­
szy z Poznańskiego do Berlina, zwołał posie­
dzenie trzydziestu i na niem oznajmił, iż doba 
lnów, roztrząsania, badania, minęła a nastąpiła 
Pora czynów; że więc obecni rozjechać się mu­
szą po kraju dla rozszerzenia przedyskutowa­
nych już, demokratycznych zasad i przygoto­
wania umysłów do powstania.

Oznajmienie to nie było propozycją ale roz­
kazem, który Reer przywiózł od tajemnej wła­
dzy związkowej z Poznania; władza zaś po­
znańska miała go sobie zakomunikowanym przez 
W iktora Heltmana, członka Centralizacji To­
warzystwa Demokratycznego, przybyłego z W er­
salu.

Trzydziestu towarzyszy przyjęło rozkaz 
tez  rozpraw i wykonali go z małym wyjątkiem 
Wszyscy, rozjeżdżając się w rodzinne lub lepiej 
sobie znane okolice kraju Apollin Hofmejster 
udał się w okolice Brześcia litewskiego; Jan 
Reer jako emissarjusz do Wilna; Teofil Magdziń- 
ski wysłany był na Litwę; Michał Słomczew- 
ski do Królewca a Karol Ruprecht do W ar­
szawy i na Podlasie.

Nie będę opisywał działania wszystkich 
Wysłańców ani te i  wypadków, spowodowanych

Srzez sprzysiężenie demokratyczne w 1846. 
ale łą  one do historji narodu. *) Wspomnieć 

tti tylko wypada o działaniu i o losie, jaki 
spotkał zmarłego mego przyjaciela.

Ruprecht w W arszawie działał wspólnie 
z Józefem Rakowskim, zarówno zacnym jak wy­
trwałym, i z Stefanem Dobryczem, którego pra­
wy charakter, szlachetny sposób myślenia i po­
stępowanie pełne godności i szczerości, obudza- 
ło szacunek nawet u wrogów kraju.

Gdy Ruprecht w styczniu 1846 r. przybył 
z zagranicy, ozmajmił jednemu i drugiemu, że 
termin powstania naznaczony został na dzień

*) Zobacz nr. 126 i 128.
*) Zobacz „ H is to rją  P o w sta n ia  N arodu  Pol- 

skiego14 przez Agatona Gillera tom lVty ro zd z ia ł 
XI. wydany w P a ry ż u  1871 , n ak ładem  k s ię g a rn i 
Luzemburskiej.

21. lutego w całej Polsce przez Centralizację 
Towarzystwa Demokratycznego, i oddał im roz­
kazy przygotowania wszystkiego, co należało 
do wybuchu. Naznaczenie terminu powstania 
było przedwczesnem, pokazało się bowiem wte­
dy dopiero, że nic nie było gotowem do wybu­
chu i że Centralizacja łudziła się co do siły, 
jaką  mogła rozporządzać. Dobrycz Dazwal więc 
słusznie rozkazy te nierozsądnemi, i ostrzegł 
Karola o niebezpieczeństwie, jakie grozi krajo­
wi z i owodu przyśpieszonego powstania. Ru- 
preclit zbadawszy dokładnie przedstawiony so­
bie stan rzeczy, i przekonawszy się o prawdzi­
wości objaśnień Dobrycza, napisał raport do 
Komitetu Centralnego w Poznaniu o istotnem 
położeniu kraju i o konieczności wstrzymania 
powstania.

Raport ten jednak jako też objaśnienia Do­
brycza, Rakowskiego i inuych, pozostały bez 
skutku. W odpowiedzi nadeszły nowe, więcej 
stanowcze rozkazy powstania, takowe zaś przy­
wiózł do W arszawy Bronisław Dąbrowski, no­
minowany dowodzącym na lewym brzegu Wi­
sły przez Mierosławskiego, przeznaczonego na 
wodza naczelnego armii powstającego narodu. 
Wobec tej stanowczości na nic się nie zdały 
refleksje i obawy, nie czas było na przedsta­
wienia ruch powstrzymujące, potrzeba było dzia­
łać. Ruprecht więc i jego towarzysze warszaw­
scy, znając wagę posłuszeństwa i obowiązki 
podwładnych, przystąpili do działania z gorli­
wością ludzi sumiennych i pomnażali liczuę 
związkowych, którzy po wybuchu mieli podą­
żać do Dęblina, wybranego na zborny punkt dla 
wszystkich, cząstkowych powstań...

Dąbrowski sam miał wyruszyć z Knflewa 
na D ęblin, a w tej wyprawie towarzyszyć mu 
mieli sprowadzeni landwerzyści z Poznańskiego, 
i pomiędzy innymi: Rarol Ruprecht, Karol To- 
liński, Adolf Gruszewski i Teofil Bębnowski.

Już związkowi zgromadzili się w Kuflewie
i uzbroili się ladajaką bronią , gdy nadjechała 
z Poznańskiego żona Dąbrowskiego, i przywio­
zła wiadomość o aresztowaniu przez Prusaków 
Mierosławskiego wraz z wielu przewodniczący­
mi w związku, i rozkaz powstrzymania powsta­
nia. W skutek tego rozkazu Dąbrowski wyje­
chał zaraz do Poznania, i radził toż samo uczy­
nić Ruprechtowi.

Ten jednak nie chciał opuścić kraju, tem 
bardziej, że odebrał list z Litwy od Reera, 
w którym go zawiadamiał o niechybnym wybu­
chu na Litwie. Uważając za obowiązek swój 
być tam, gdzie jest niebezpieczeństwo, postano­
wił jechać na Litwę , nie wiedząc bynajmniej, 
że i w tej prowincji nastąpiły aresztowania, 
które zamierzony ruch zrobiły niepodobnym.

Jechał pocztą, droga mu wypadła na Siedl­
ce, gdzie Pantaleon Potocki, nie wiedząc o od­
wołaniu powstania, na czele kilkunastu ludzi,

pomiędzy którymi byli Kociszewski, Żarski, 
Jan Lityński, napadł na odwach, przepędził 
żołnierzy, pokazał się w resursie z wezwaniem 
do powstania, a rzuciwszy popłoch pomiędzy 
Moskalami i urzędnikami, którzy się w kąty po­
chowali, cofnął się nie będąc popartym przez 
ludność. Moskale widząc, że powstanie nieudało 
się a niebezpieczeństwo minęło, wzięli się, bez­
pieczni o siebie, bardzo energicznie do ścigania 
powstańców i chwytania przejeżdżających. Ru­
precht tymczasem nadjechał na stacją’ poczto­
wą siedlecką. Zastawszy tam rozkaz, ażeby po­
dróżni meldowali się prezydentowi miasta Feli­
ksowi Dębskiemu, — został w kancelarji tego 
ostatniego poznanym przez aresztowanego słu­
żącego Pantaleona Potockiego, który zaraz wy­
znał, iż często widywał przybyłego podróżnego 
u swego pana. Ruprecht rzeczywiście bywał u 
Potockiego, którego de związku wprowadził. 
Dębski wprawdzie o tein nie wiedział, lecz ma­
jąc zeznanie służącego o wizytach u naczelni­
ka powstania siedleckiego, aresztował Ruprech­
ta i oddał go żandarmom, /andarm i okuwszy 
Karola w kajdany, odwieźli do cytadeli, w któ­
rej się też wkrótce znaleźli Józef Rakowski; 
Dobrycz; Pantoleon Potocki, zdradzony przez 
młynarza, u którego szukał schronienia ; Koci­
szewski i Żarski, zdradzeni przez chłopa Sta­
nisława Pieska, we wsi Pieroga, do którego 
błąkając się po polu podczas śnieżnej zawiei u- 
chy wstąpili — i mnóstwo patrjotów, ze wszy­
stkich stron kraju  zwiezionych.

Więzienia moskiewskie, pruskie i austrja­
ckie, w W arszawie, w Modlinie, Zamościu, w 
Wiluie, w Kijowie, we Lwowie, w Tarnowie, w 
Krakowie, w Poznaniu, przepełnione były wię­
źniami stanu. Ze wszystkimi władze śledcze ob­
chodziły się surowo, zmuszając przeróżnemi 
sposobami do zeznań, Najsurowiej jednak ob­
chodzono się w W arszawie z tymi, którzy mie­
li udział w powstaniu siedleckiera, lub jak ą ­
kolwiek styczuość z organizacją warszawską. 
Kniaź Paskiewicz, namiestnik carski, otrzymał 
władzę dyskrecjonalną nietylko w Królestwie 
Polskiem ale i na Litwie. Mógł więc wyroko­
wać na śmierć bez odwołania się o potwier­
dzenie do Petersburga.. W ładzy udzielonej so­
bie, używał ten satrapa prawdziwie po mo- 
skiewsku, to jest prześladował, uciskał i wy­
dawał wyroki śmierci i pałek bez rachunku. 
Ruprecht Karol wraz z towarzyszami skazany 
został przez sąd wojenny na powieszenie, — a 
Paskiewicz, któremu szło o rzucenie postrachu 
na ludność, polecił wykonać wyrok bezzwło­
cznie.

Pamiętam dobrze ten straszny dzień. Było 
to 16. marca 1846 r. Niebo było pokryte jakby 
ołowiauemi chmurami, deszcz atoli nie padał. 
Natura była ponurą i smutną jak  serca Pola­
ków. W arszawa zalaną Została wojskiem mos-

kiewskiem. Na placach: Saskim, Krasińskim, 
Bankowym, Zygmunta III, Marsowym, Trzech 
Krzyży, wytoczono baterje arm at i rozbito na­
mioty. Przez obozujących żołnierzy przecisnąć 
się nie można było. Na każdym rogu wszyst­
kich ulic miasta, stały konne patrole, z żan­
darmów, kozaków i huzarów złożone Policjanci 
wielkiemi massami krążyli pomiędzy luduością, 
która w przerażeniu, usposobiona nader ponuro 
spieszyła ku cytadeli. Tntaj, na stoku fortecz- 
nym sterczała szubienica na wzniesionym sza­
focie, otoczona czworobokiem żołnierzy, z kilku 
pułków złożonym. Z bram fortecy wysunął się 
orszak skazanych pod silną eskortą. Obok ska­
zanych byli karmelici, ksiądz kalwiński i pop 
prawosławny — dowód to, że na śmierć prze­
znaczeni polscy patrjoci uależeli dc trzech wy­
znań : katolickiego, kalwińskiego i greckiego 
Już icb przywieziono pod szafot. Zaczęło się 
złowrogie czytanie wyroków i ubieranie do 
śmierci

Pierwsi na szubienicy zawiśli Kociszewski 
i Żarski. Pozostali pairzeć musieli ne ich kon 
wulsyjne drgania, wiedząc, że za chwilę podobnie 
zostaną podniesieni. Przystąpiono do drugiej 
pary skazanych, to jes t do Stefana Dobrycza i 
Karola Ruprechta. Skrępowano im ręce na ple­
cach, rzucono na jednego i drugiego białe śmier­
telne koszule z kapturami, któremi zwykle za­
słaniają oczy w chwili wieszania. Podprowa­
dzono obu pod stryczki spuszczające się po 
kółku z poprzecznej belki szubienicy, obwinięto 
niemi szyje, zarzucono kaptury na cezy i po­
mocnicy kata czerwono ubranego wzięli się już 
do poderwania podstawy z pod nóg skazanych, 
gdy dowódzca egzekucji wstrzymał ręką wyko­
nanie tej ostatniej jnż ceremonji przy wieszaniu. 
Wydawszy następnie rozkaz zdjęcia skazańcom 
kapturów z oczu, przeczytał wybladłym, jak­
by z tamtego świata spozierającym, patrjotom 
zmianę wyroku szubienicy na wygnanie do 8y- 
berji i wieczne roboty w kopalniach nerczyń- 
skich. Zmianę wyroku, skazani tak Ruprecht 
jak i Dobrycz przyjęli ze spokojem wielkich 
dusz, nie okazując na zewnątrz żadnej zmiany 
w twarzy. Przebyli oni już wszystkie cierpie­
nia szubienicy, wszystkie, straszne, zabijające 
wzruszenia pod stryczkiem, nie mogli więc mo 
cno uczuć a przynajmniej okazać wdzięczności 
tym, co z życiem ich igrali. W zruszenia te były 
głębokie. Ślad ich pozostał przez całe życie w 
usposobieniu obu kolegów z szubienicy uwol­
nionych. Pokój jakby z tamtego świata, powaga 
niewzruszona przebytego cierpienia, wycisnęła 
się piętnem męczeństwa na ich duszy i obliczach.

Trzeciej parze skazanych: Andrzejowi Des­
kurowi i Michałowi Mireckiemu, obecnym także 
na szafocie, przeczytano jednocześnie wyrok 
śmierci i zmianę jego na „katorgę14 w Sybęrji— 
Jamowi zaś Lityńskiemu zmianę wyroku śmierci

na katorgę z dodatkiem pięciuset kijów, które 
mu ściśle na plecach tegoż samego dnia odli­
czono.

Pantaieoua Potockiego nie było przy tej 
exekucji. Z W arszawy powieziono go do Siedlce 
i tam dnia 17. marca powieszono. Józef Rakow­
ski, jeden z kierowników związku w W arsza­
wie, niedoczekał się wyroku, umarł w więzieniu 
podczas śledztwa, nie bez przyczynienia się ba­
dającej Komissji, duszą której był taki infamis 
jak pułkownik Lejchte, niegdyś lokaj za k ra­
dzież policzkowauy i więziony, a t^raz wierny 
poddany cara, obsypany orderami i pieniądzmi 
wynagrodzony przez rząd, za znęcanie się nad 
więźniami.

W Wilnie Paskiewicz wyprawił innego 
rodzaju scenę. Tam na dziedzińcu arsenału prze­
prowadzono Janff Reera przez ulice żołnierzy, 
którzy mu wyliczyli 1500 kijów. Po tej krw a­
wej eiekucji odwieziono go na Sybir. Apollina 
zaś Hofmejstra, Józefa Bogusławskiego i Dr. 
Anicietego Reniera, posadziwszy na wysokim 
wozie delinkwentów, przywiązano do słupów, a 
zawiesiwszy każdemu na piersiach tablice z na­
pisem „buntownik44, wożono w uroczystym po­
chodzie, z katowską pompą, po ulicach Giedy- 
minowego grodu. Niezwykły ten pochód, zrobił 
nadzwyczajue na ludności wrażenie, nie takie 
jednak, jakiego spodziewali się Paskiewicz i 
Mikołaj. Rozlegające się z wysokości wozu wo­
łanie Hofmejstra „Jeszcze Polska nie zginęła" 
elektryzowało starych i młodych Litwinów. O- 
burzenie przeciwko najezdnikom moskiewskim 
stało się powszechnem, tego zaś samego dnia 
młodzież gimnazjalna poprzysięgła zemstę wro­
gom i oddanie się pracy dla wykształcenia sie­
bie na Polaków, zdolnych walczyć i oswobo­
dzić Ojczyznę z pod obcego panowania. Zwią­
zek, który dnia tego powstał, znany w historji 
pod nazwą związku braci Dalewskich, w trzy 
lata  po tych wypadkach, doczekał się także 
traicznego rozwiązania.

Ale to już nie należy do naszego przed­
miotu. Wracamy więc do szubienicy warszaw­
skiej, z pod której zabrano Karola Ruprechta 
i Stefana Dobrycza, w towarzystwie żandarmów 
i wsadziwszy na kibitki, wywieziouo do odle­
głej przeszło tysiąc mil kopalni ołowiano-sre- 
brnej w Akatui, położouej między wysokierai 
górami w Syberji, w Nerczyńskim kraju- Tu 
szlachetni nasi wygnańcy zastali z dawniej­
szych czasów skazanych patrjotów : pułkowni­
ka Piotra Wysockiego, słynnego dowódcę pod­
chorążych 29. listopada 1830 r . ; majora sape­
rów Franciszka Malczewskiego, zdobywcę a r ­
senału w dniu 29. listopada 1830 w W arsza­
wie; Wincentego Chłópickiego z Ukrai ty ; E u ­
stachego Raczyńskiego, zesłanego za wyprawę 
emisarjuszów i833 r., przy którym Dziewicki 
truciznę wypił, i innych.



Członek Rady nadzorczej p S t a r o w i e j -  
;  k i odczytuje sprawozdanie ogólne t  działal­
ności Towarzystwa w czternastyni roku jego 
i - n enia. z którego się okazuje, że wynik tej 
tiziałi.luości był zadawalniający. W dziale o- 
gniowym wypada dla ubezpieczonych zwrot 7 
pre. od zaliczek, dochód fun.iuszn rezerwowego 
wyrosił około 57.000 złr., tak że fundusz ten 
obecnie wynosi 921.000 złr. W dziale grado­
wym zwrot wyniesie 20 prc., fundusz zaś re­
zerwowy7 zyskał 59.000 zlr. i wynosi obecnie
143.000 złr. W dziale ubezpieczeń na życie, 
który to dział na mocy statutu, teraz dopiero 
po 5 latacłi istnienia składa po raz pierwszy 
swój bilans, zysk dla kapitału pośmiertnego 
wynosił 18 prc., zaś dla kapitału na dożycie 8 
prc. Fundusz rezerwowy tego oddziała wynosi
14.50.0 złr. przeszło. Tak pomyślny rozwój to­
warzystwa powinienby zada' kłam niepokoją 
cym wieśuiom na szkodę towarzystwa rozsze­
rzanym. Instytucja Towarzystwa wzajemnego 
kredytu rozwija się także pomyślnie, z powodu 
jednak nieukończenia roku rachunkowego, re ­
zultatu jej działań cyfrowo przedstawić niepo 
dobna. Zarząd postanowił zaprowadzić fiiję To­
warzystwa wzajemnego kredytu we Lwowie. 
Fundusze na zapomogi dla straży ogniowych 
ochotniczych, Rada nadzorcza powiększyła, ka­
pitały zaś funduszu rezerwowego p istan^wiła 
iokować w listach zastawnych, pozostawiając 
w innych papierach publicznych tylko tyle, aby 
z korzystnego dla Towarzystwa stosunku z nie- 
któremi instytucjami nie wychodzić.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości 
bez dyskusji.

Dalej tenże członek Rady nadzorczej jej 
imieniem stawia wniosek, ażeny w firmie To­
warzystwa wypuścić wyrazy „od ognia," i po 
zostawić tylko „Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie11, ponieważ Towarzystwo 
przyjmuje także ubezpieczenie gradowe i ży 
ciowe.

Członek p. D z i a n c t t  zwraca uwagę, że 
zmiana ta już dokonaną została w drukowanym 
statucie. t

Po objaśnieniu p. Starowieyskiego, ze wy­
razy tc opuszczono dlatego, że rząd zwrócił 
uwagę na potrzebę ich wypuszczenia, dyrekcja 
zaś nie wątpiła, że walne zgromadzenie tę 
zmianę zatwierdzi, wniosek Rady nadzorczej 
przyjęto.

Następnie członkowie dyrekcji pp. Henryk 
hr. W o d z i e  k i  i K i e s z k o w s k i ,  przedsta­
wiają w jej imieniu szczegółowe sprawozdanie 
z ogólnych działań Towarzystwa za rok ubie­
gły, zgodne w ostatecznych wynikach ze spra- 
, ozdamem Rady nadzorczej, i również bez dy­

skusji do wiadomości przyjęte.
Członek komisji rachunkowej p. J a s i ń s k i  

jako sprawozdawca tejże komisji, odczytuje krót­
kie sprawozdanie, w którem komisja oświadcza, 
że zbadawszy ściśle wszystkie rachunki Towa­
rzystwa, znalazła wszystko należycie uzasadnio- 
nern i dlatego stawia dla każdego z działów 
zabezpieczeń upoważnienie Rady nadzorczej, do 
udzielenia dyrekcji absolutorjum, tudziez uchwa­
ły oznaczające zwroty zaliczek i powiększenia 
kapitału rezerwowego, zgodnie z powyżej przy- 
toczonemi cyframi sprawozdania Rady nad­
zorczej.

Członek P 1 11 e r zwraca uwagę, że byłoby 
pożądanem, aby komisja rachunkowa dla poło­
żenia tamy krążącym pogłoskom, wyjaśniła, 
jak stoi sprawa co do współki z towarzystwem 
J  a k  o r („Kotwica* towarzystwo ubezpieczeń 
moskiewskie działające w Kongresówce) i jakie 
dla Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń wy­
niknęły skutki z operacji wapólnie z Towarzy­
stwem Jakor czynionych.

P. J a s i ń s k i -  Rada nadzorcza bacznie zwra­
cała uwagę na interesa, prowadzone w Króle­
stwie. Ogólny rezultat tych interesów z lat 
kilku przedstawia dla Towarzyszwa naszego 
siedmset dwadzieścia kilka złr. straty.

Czł. p. Hu b i c k i  oświadcza, że nie jest za­
dowolony tą odpowiedzią, ponieważ za lata 
przeszłe udzielono już dyrekcji absolutorjum, 
tutaj zaś idzie tyiko o rok ostatni, chciałby za­
tem wiedzieć, jaki był rezultat działań operacji 
przedsiębranych wspólnie z „Jakorem" w rokn 
obecnie ubiegłym.

P. J a s i ń s k i  oświadcza, iż jak zrozumiał 
interpelację, tak na nią odpowiadał, Rada nad 
zorcza uchwaliła, że interes z Jakorem ma być 
albo zerwany, albo na innych ułożony podsta­
wach. Odpowiedź cyfrowa, co do strat, poniesio­
nych w roku ostatnim, Rada nadzorcza dać mo­
że dopiero po zajrzeniu do akt, gdyż niepodc

Pomiędzy nowoprzybyłymi a dawnymi wy­
gnańcami zawiązały się szybko koleżeńskie sto 
sunki i prawdziwa przyjaźń, szczególniej też  z 
Piotrem W ysockim, która długie lata  prze­
trwała.

W Akatui w ponurem wiezieniu a  potem 
na kwaterze we wsi mieszkając, przebyli nowi 
wygnańcy lat kilka, po których Karol Ruprecht, 
przeniesiony został do pobliskiej kopalni w Ale­
ksandrow ską gdzie oprócz wydobywania rady, 
zesłani do robót pracowali w hucie wytapiają­
cej ołów i srebro, tak z miejscowych jak i z 
akatujskich rud. W Aleksandrowsku miał Ru- 
piecnt za towarzyszy pomiędzy innymi: Mar­
celego Brochockiego, zesłanego w 1838 za u- 
dziat w „Stowarzyszeniu ludu polskiego" czyli 
w sprawie Szymona Konarskiego, i słynnego 
księdza Piotra Sciegennego, proboszcza z Che 
dla w Kieleckiem, przywódcę socjalnego związ­
ku pomiędzy ludem wiejskim, który w dzień 
zamierzonego wybuchu w r. 1844 zdradzony, 
niespodziewanie aresztowanym został, a po osą­
dzeniu, podobnie jak Ruprecht, pod szubieuicą 
(w Kielcach) uwolniony od kary śmierci i ska­
zany do kopalni nerczyńskich.

Ściegienny nie znając teorji zagranicznych, 
przy rozczytywaniu się w ewangeliach, wpadł 
sam na pomysł nowej teorji socjalnej, według 
której chciał urządzić polski naród. Przekona­
ny głęboko o dobroci, praktyczności i słuszno­
ści swojej teorji, począł ją  propagować pomię­
dzy włościanami, — gorąco przytem wierząc, 
iż włościanie sami na swoich barkach dźwigną 
Polskę niepodległą. — Niepowodzenie, więzie­
nie. szubienica a potem wygnanie, nie zmieniło 
jego przekonań. Na Syberji jeszcze każdemu, 
kto go chciał słuchać, wykładał budowę socja­
listyczną przyszłej Polski z siłą argumentacji 
prawdziwego myśliciela a z ogniem człowieka 
natchnionego. W Aleksandrows i zaproponował 
kolegom wygnania, urządzenie życia według za­
sad swojej samorodnej teorji. Propozycja zosta­
ła przyjętą — Ruprecht nie odsunął się ud niej 
i wszedł także do owej współki, przypomina­
jącej francuzki falanster. Sprawdziwszy p rak­
tycznie wartość wspólnej własności, wystąpił 
wkrótce z współki, która się też niebawem roz­
wiązała, nie mogąc znaleźć środka przeciwko 
próżniakom i przeciwko wyzyskiwaniu przez 
tych ostatnich sumiennej a gorliwej pracy p ra­
cowitych współtowarzyszy. (C. d. n.)

bna wszystkich cyfr wiedzieć na pamięć, mów­
ca zaś nie chciałby się narazić na zarzut n ie­
dokładności.

Czł. Komisji rachunkowej, hr. Kr u k o wi e -  
cki, oświadcza, że co do podstawy rachunków 
komisja rachunkowa nie ma najmniejszej w ąt­
pliwości, że wszystkie cyfry są dokładne, i ze 
ścisłą znajomością rzeczy zestawione. Oświad­
cza jeanak, że nie należy nic przed waluem 
zgromadzeniem ukrywać, i z tego powodu wy­
znaje, że Towarzystwo w ostatnim roku ponio­
sło 50 do 60 tysięcy złr. straty, na operacjach 
robionych za granicą, tj. w Kongresówce, i do­
daje, że osobiście jest tego zdania, iż dopóki 
stosunek z towarzystwem Jakor zerwanym nie 
zostanie, i dopÓKi  nie będzie zaniechaną kontr- 
asekuracja, która ogromne sumy pochłania, do­
póty członkowie Towarzystwa nie mogą marzyć 
o żadnych zwrotach, zwrot zaś, jaki w tym ro­
ku otrzymać mają, je s t czysto przypadkowy, 
który ztąa powstał, ze była silniejsza zima i 
dłuższe śniegi. (Głośne oklaski.)

Czł. P i l l e r  zwraca uwagę, że urzędnikiem 
przy Towarzystwie „Jakor" jest człowiek, kió 
ry się już dopuścił defraudacji znacznej kwot} 
pieniężnej względem Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, p. Kalita, Towarzystwo zatem, 
które takich urzędników używa, nie zasługuje 
na zaufanie. Mówca wnosi, abj walue zgroma­
dzenie wybrało komisję, do przejrzenia czynno 
ści doKOnanych przez komi.iję rachunkową.

Czł. G ro ss . Zdawało mi się, że kwestja 
czy mamy korzyści, czy też straty  na stosun­
kach z Jakorem, nie jest ściśle związana z kwe- 
stją absolutcrjum. Stosunki te byiy znane ogól­
nemu zgromadzeniu, i nie sprzeciwiały się jego 
woli, zysk więc na nich lub stra ta  na udziele 
nie absolutorjum wpływu niema, idzie tu tylke 
o to, czy dyrekcja nie działała wbrew wyraźnej 
woli zgromadzenia. (Brawo.) Działanie nasze 
w Królestwie rozpoczęło się dlatego, że tam 
w skutek zniesienia przymusu ubezpieczeń od 
ognia, wszyscy właściciele pozostali na łasce 
spekulacyjnych stowarzyszeń, należało ich zatem 
wyrwać z pod monopolu, zwłaszcza że sauJ te 
go najgoręcej się domagali. Działalność ta z po 
czątku przynosiła naszemu towarzystwu znaczne 
straty, gdyż doświadczenie okazało, że z e  zmia 
ną stosunków w Królestwie, zniesienie przy 
musowej asekuracji dało możność wyw.erauia 
zemsty przez podpalanie, skutkitm czego poż a  
r y s i ę  p o t r o i ł y .  Towarzystwo nasze z po 
czątku chciało uniknąć podwyższenia składek 
w całem Królestwie, i podwyższało tylko tam, 
gdzie liczba pożarów powiększyła się znacznie, 
n. p. w Kieleckiem, okazało się jednak, ie  i w in­
nych stronach to samo zjawisko miało miejsce. 
Żtąd poszły straty, ale przy ocenieniu ich mieć za­
wsze należy na względzie, że posunęliśmy tam 
naszą działalność z powodów, które leżą poza 
obrębem spekulacji. Mała strata, jaką ponieśliś 
my, wyrówna się w późniejszych latach, a przy­
czyniliśmy się do dobra tych, którzy chociaż do 
Towarzystwa naszego formalnie 'nie należą, nie 
przestaną przecież nigdy być braćmi naszymi. 
(Huczne oklaski.)

Na wniosek jednego z obecnych, uchwalono 
zamknięcie dyskusji, uchwalono jednak wy»łn- 
chać wszystkich zapisanych mówców.

Czł. komisji rachunkowej, hr. Męc- i ński ,  
odpowiada hr. Krukowieckiemu na jego uwagę, 
że ogólnemu zgromadzeni i należy wszystko 
przedstawić otwarcie i dokładnie.^ Mówca sądzi 
że samo przypuszczenie, że coś mogłoby być 
przedstawionem niedokładnie, jest ubliżeniem 
dla .komisji rachunkowej i Rady nadzorczej. Że 
komisja nie mogła odrazu z carą ścisłością od­
powiedzieć na interpelację, poszło to ztąd, że 
ogólna suma wszystkich ubezpieczeń w Towa 
rzystwie wynosi 350 mili mów, i niepodobna 
wszystkich szaf z rachunkami mieć pod ręką, ale 
kwadrans cierpliwości wystarczy, i życzeniu in­
terpelujących zadość się stanie. Dale., mówca 
wyjaśnia hr. Krukowieckiemu, iż wynika to z 
Datury Towarzystwa, że zwroty są przypadko­
we, im więcej pożarów, gradobić, im większa 
śmiertelność, rem mniej zwrotów. Że zaś zwroty 
te nie są marzeniem, ale rzeczywistością, dowo­
dzi ta okoliczność, że Towarzystwo z pobra­
nych w ciągu swego istnienia przeszło 14 mi­
lionów zaliczek przeszło 10 prc. członkom swo­
im zwróciło. Ogólniki w rzeczach finansowych 
nic me znaczą, mówca oświadcza, że co mówi, 
opiera na cyfrach. Co do wniosku jednego z członu 
ków, aby wybrać komisję do zrewidowania o- 
bliczeń komisji rachunkowej, komisja rachunko­
wa ze swojej strony nieby przeciw temu nie 
miała, wniosek ten jednak sprzeciwia się s ta ­
tutowi. (Brawo.)

Czł. dr. Zy b ł i k ie  w i cz. Sprawa stosun­
ków z Jakorem nie należy tutaj do rzeczy. Dzi­
wię się, że jeden z członków komisji rachunko­
wej oświadczywszy, że rachunki są w zupeł­
nym porządku, zaostrzył jednak dyskusję, bo z 
kwustją absolutorjum kwestję zanfania pomię- 
szał. Te dwie kwestje są całkiem różne. Można 
nie mieć do kogo zaufania, ale absolutorjum dać 
mu trzeba na podstawie rachunków, jeżeli ra­
chunki są bez zarzutu, tak każe sumienie i u- 
czciwość. Nie należy więc tutaj kwestja stosun­
ków z tak zwaną, zagranicą. Powtarzani z „tak 
iw auą", bo boleśnie nr było usłyszeć w tym 
przypadku wyraz „zagranica11. (Głośne oklaski). 
Jeżeli kto ma co do tego jakie vrątpliwości, 
niech je podnosi, niech stawia wnioski, lecz w 
swojem miejscu, nie przy absolutorjum, którego 
kwestjonować, gdy rachunki są w porządku, ża­
dnemu uczciwemu człowiekowi nie wolno. (Hu­
czne oklaski).

W pośród dość głośnej wrzawy p. Dzianott 
zapytuje, dlaczego członkowie Towarzystwa nie 
dootają szczegółowych sprawozdań i rachunków, 
a jeden z członków wnosi rezolucję polecającą 
natychmiastowe zerwanie wszelkich stosunków 
z Jakorem o ile na to kontrakt zawarty po­
zwala.

Hr. K r u k o w i e c k i  oświadcza, że nie miał 
bynajmniej na myśli zaprzestania działalności 
w Królestwie, chce tylko, żeby stosunek z Kró 
lestwem istniał na innych podstawach, a nie o- 
pieral się na pośrednictwie dwóch żydów, k tó ­
rzy cały interes na swoją korzyść wyzyskują. 
Oświadcza dalej, ze wcale nie nazywał króle­
stwa Polskiego zagranicą. (Brawo). Co się ty ­
czy tego, że zarzuty przeciwników moich opie­
rają się na cyfrach, to ja temu nie przeczę, ale 
cyfry każdy ustawiać może jak  mu najwygo­
dniej... (Ogromna burza, krzyk, w ołania: do po­
rządku ! głos odebrać ! odwołać !.. Przewodni­
czący wiele razy nadaremnie używa dzwonka. 
Członkowie Rady nadzorczej opuszczają swoje 
miejsca i udają się do przyległego pokoju, gdzie 
się toczy żywa dyskusja. Zamięszanie trw a dzie 
sięć minut.)

Po przerwie, tym epizodem spowodowanej, 
przewodniczący daje głos hr. Krukowieckiemu 
wzywając go, aby się miarkował w wyrażeniach, 
gdyż będzie zmuszony przywołać go do po­
rządku.

Hr. K r u k o w i e c k i .  Powiedziałem, ze cy* 
fry rozmaicie zestawiane być mogą... aie po­
trzebuję tego odwoływać. (G łosy: odwołać l

Hałas). Nie miałem na myśli obrażać nikogo, 
ale kiedy zestawiono, że zwroty wynosiły 10 
pret. zaliczek, to ja powiem, że wynosiły tylko 
4 i pół pret, bo tak wypada z mojego rachun­
ku, a nadto że na kontrasekuracja<eli stracili­
śmy przeszło pół miliona złr., miałem więc słu­
szność twierdzić, że dopóki będzie kontraseku- 
racja, dopóki będą stosunki z Jakorem na do­
tychczasowych podstawach, to o zwrotach ma­
rzyć niepodobna. (Częściowe brawa i sykania).

Hr. Mę c i ń s k i .  Ogólne oburzenie kolegów... 
(Dłosy: Dyskusja zamknięta! Hałas). Niechcąc 
rozbudzać namiętności, nie będę się rozszerzał 
nad wyrażeniem, którego użył hr. Krukowiecki. 
oświadczam tylko że wszystkie jego obliczenia 
są mylne. Zwroty zaliczek, wypłacone do ręki, 
wynosiły przeszło 10 pret. Co się tyczy kontr- 
asekuracji, którą hr. Krukowiecki uznaje za 
szkodliwą, to muszę powiedzieć, że równem 
pnawem każdy, kto się asekuruje, a nie doznał 
klęski pożaru lub gradobicia mógłby powiedzieć, 
że darmo wyrzucił swoje pieniądze. Tymczasem 
n>e wyrzuci! ich darmo, bo się zabezpieczał od 
ruiny. Tak samo i nasze Towarzystwo jedynie 
przez kontrasekurację zabezpieczyć się może 
od zagłady i bankructwa w razie jakiej powsze­
chniejszej klęski, ; jedynie przez kontrasekura­
cję może dać swoim członkom rękojmię, że się 
wywiąże z przyjętych względem nich zobowią­
zań. W końcu mówca odpowiada p. DziauOtto- 
wi, wykazując, że Rada nadzorcza pod każdym 
względem czyni zadość obowiązującym ją prze­
pisom statutu.

Czł. dyrekcji hr. W o dz i e  k i  zbija również 
zarzuty hr. Krukowieckiego, co do kontraseku- 
racji, i powołuje się na przykład Towarzystw 
zagranicznych, w których kontrasekuracja po­
wszechnie za konieczną uznaną została.

Po krótkiem przemówieniu p. Jasińskiego 
jako sprawozdawcy komisji rachunkowej, nrzę- 
dnik Towarzystwa p. F a n  d l e r  odczytuje cy 
frowe wyjaśnienia co do pytań przez interpe 
lantów stawianych, poczem przewodniczący s;a 
w:a pod głosowanie wniosek udzielenia absolu- 
torjuin z rachunków działu zabezpieczeń od 
ognia.

Wniosek ten przyjęto j e d n o m y ś l n i e
Czł Rady nadzorczej br. B a u m  odczytuje 

imieniem tejże Rady oświadczenie, że jej człon­
kowie boleśnie dotknięci wyrażeniem hr Km- 
kowieckiego, składają natychmiast mandaty, 
jeżeli zgromadzenie głosowaniem swego obu­
rzenia z powodu tej insynuacji nie wyrazi.

Hr. K r u k o w i e c k i  ponawia oświadcze­
nie, ze nie miał zamiaru ubliżyć Radzie nad­
zorczej i oświadcza, że za ścisłość i dokładność 
rachunków sam odpowiada, gdyż je szczegóło­
wo badał i sprawdzał.

Di. Z j b l i k i e w i c z  sądzi, że wobec 
tego oświadczenia i jednomyślnego udzielenia 
absolutorjum, członkowie Rady nadzorczej o- 
trzymali dostateczną satysfakcję.

Członkowie Rady nadzorczej zajmują swoje 
miejsca.

Dalsze wnioski kom^ji rachunkowej, mia­
nowicie co uo wysokości procentu zwrotów, 
tudzież części zysków, która ma iść na powięk­
szenie kapitału rezerwowego, przyjęto bez dy­
skusji, jak  lównież udzielono bez dyskusji ab- 
solutorja z działów gradowego i ubezpieczeń 
życia. Procenta zwrotów i powięitszenie kapi­
tałów rezerwewych uchwalono tak, jak poda 
liśmy w streszczeniu sprawozdania Rady nad 
zorczej. Przy dziale ubezpieczeń życiowych za­
szła wątpliwość, czy wszyscy, czy tyiko nale­
żący do tego rodząju zabezpieczeni mają prawo 
głosować, co po przemówieniach pp. Śmiaiow- 
łowskiego, dr. Czesnaka, Wybranowskiego, br. 
Bauma, Rzewuskiego i innych w ten sposób 
rozstrzygnięto, że tylko członkowie tego działu 
zabezpieczeni głosowali Dr. Czeanak wyraził 
nadto życzenie, aby dział zabezpieczeń na życie 
był także reprezentowanym w Radzie nadzór 
czej.

W końcu posiedzenia oddano kartki na 6 
członków Rady nadzorczej występujących bądź 
z kolei, bądź w skutek złożenia mandatu.

Koniec posiedzenia o godz. 1. min. 30. 
Następne posiedzenie o godz. 5. po poł.

czynić kwestję gabinetową, a co najmniej, gdy­
by inni ministrowi za nim pójść nie chcieli, 
kwestję osobiście rainisterjalną.

Widocznem jest z tej przyczyny nowe zbli­
żenie się między Buffetem i ks, Broglie. Ten 
ostatni otworzył kampanię na całej prawej 
stronie Izby przeciw komisji 30tu i całej lewi­
cy — i otrzymał już od prawego środka, od 
grupy (pośredniej między środkami) Wallona i 
od prawicy umiarkowanej oświadczenie, że bę­
dą głosować za systemem rządowym. Lecz w 
takim rozdziale Izby, lewica ma jeszcze więk­
szość za sobą, jeżeli prawica skrajna w głoso­
waniu udziału nic przyjmie. Cała przeto poli­
tyczna zmyślność ks. de Broglie, skierowaną 
jest cfziś głównie ku prawicy skrajnej, która go 
nieraz a surowo napiętnowała. Lecz wobec in­
teresów stronnictw, szczególniej zaś wspólnych 
im niechęci, wszelkie inne względy łatwo ustę­
pują na bok — i oez zadziwienia, jakkolwiek 
nie bez wstrętu wyczytaliśmy w Union oświad 
czenie, ń  piawica skrajna może i powinna po 
przeć prawy środek w tym razie. Union tw ier­
dzi, że co zrobiono 25. lutego przez niechęć do 
bonapartystów — to w czerwcu odrobić można 
prez niechęć do radykałów, a radykałami dla 
niej są zarówno Gambetta jak Wallou i Du 
faure. Jeżeli Union usłuchaną będzie, to nie- 
dość, że lewica zostanie w tej kwestji wybo­
rów pobitą, lecz nadto zajdzie fakt wskrzesze­
nia tej koalicji stronnictw monaichicznych, któ­
ra pogromiła Thiersa. Nie pragniemy tego — 
lecz przyznać musimy — że lewica zasłużyła 
sobie na ten program, obstawaniem przy wy 
Dorach departamentowych, które są przecze 
niem jej zasad, przeczeniem szczerości i saino- 
poznania wyborców i usprawiedliwić je można 
zaleawie iakiemiś zagadkowemi politycznemi 
względami.

Z ostatnich oświadczeń jakie miały miejsce 
w parlamencie angielskim Francuzi przekonali 
się nareszcie jak blisko byli zguby, i że pier­
wsza Anglia, nie zaś Moskwa podniosła myśl 
pokojowego na ich korzyść pośrednicze­
nia. To przekonanie przecież nie powoduje 
najmniejszego stygnienia w sympatjach dla Mo 
skwy i w wierze w mosskiewskiesympatje. Dotąd 
car nie przestał być dla Francji „genjnszem 
pokoju" a słnsznie, bo w ostatnich wypadkach 
pośrednictwo Angl i tyle tylko mieć mogło wa­
lom, ile przez cara popartem zosk ło. Niemcy 
powinni gorąco podzięki wać ks. Bismurkowi 
za tak zięczne poprowadzenie polityki niemiec­
kiej, że bez boju, palma przewodniczenia euro­
pejskim ludom, od Niemców przeszła do Mo­
skwy; — że gdy dziś Niemcy w absolutnem 
znaleźć się mogą odosobnienin, to Moskwa na 
poparcie wszystkich cywilizowanych ludów ra­
chować może.

P a ry ż  d. 3. czerwca. 1875.
A .— Posiedzenia Zgromadzenia narodowego 

nie przedstawiają najmniejszego interesu Czuć 
w nich przesyt, znudzenie ludzi, którzy wiedzą 
że wkrótce ustąpić mnszą miejsca innym, a jak ­
kolwiek przykrą im ta  perspektywa, to prze­
cież bezustannie na niej zatrzymują swoją uwa­
gę i dla zabicia czasu, który pi-zy wyczekiwa­
niu bardzo powoli się suni#, zajmują się dysku­
sjami, w których sami żadnego interesu nie wi­
dzą. Ostatnie też prawa, jakie przedyskutowa­
no, przyjęto ot tak ! dla pozbycia; tyle ważne 
zagadnienie reformy więziennej, do której mo­
raliści przywiązują ogólno-humanitarne znacze­
nie, której celem miało być zniesienie w wię- 
zieńiach praktycznych szkół rozboju i zbrodni, 
a zastąpienie ich rzeczywistemi szkołami prak­
tycznej moralności, zagadnięcie to wywołało za­
ledwie kilka ogólnikowych poglądów, i pozbyto 
się go bez żadnego, już nie powiem głębszego, 
ale nawet powierzchownego zbadania samej isto ­
ty rzeczy. Kilka drobiazgowych praw do bu­
dżetu, również prawie bez dyskusji p rzy jęto ; 
Izba widocznie już niczem na serjo zająć się 
nie cucę, tylko szuka środków do zabicia czasu.

Natomiast cały interes ześrodkowuje się w 
komisji 30 z jednej strony, w usiłowaniach roz­
bicia konstytucyjnej większości ks. Broglie z 
drugiej strony. W komisji 30, której skład wy 
dał się tyle strasznym stronnictwom zachowaw­
czym, dysknsja postępuje dość szybko. Przedy­
skutowano już prawo o stosunkach władz pu­
blicznych, i przyjęto je z jedną tylko zmianą, 
dotyczącą możnuści nadzwyczajnej konwokacji 
parlamentu bez udziału w tem rządu.

Projekt Dufaura wymaga ku temu podpisów 
porowy Izby i nadto jednego jej członka. Lecz 
zważywszy na trudności zebrania t,ak wysokiej 
liczby podpisów podczas parlamentarnych wa­
kacji, a ztąd na złudność samegoż prawa, ko­
misja zmniejszyła tę liczbę połowy do jednej 
trzeciej części Izby Bardzo być może, iż rząd 
nie będzie obstawał przy pierwotnej liczbie, 
lecz podniesie muże zarzuconą w komisji po­
prawkę, żądającą, aby w tej jednej trze iej 
części Izby franc. znajdowała się większość 
biura Izby. gdyż jeżeli biuro reprezentuje ogół 
Izby, będzie przeto w samej obecności biura 
rękojmia, że ta  nadzwyczajna konwokacja nie 
jest dziełem fakcji, a ma rzeczywiście ogólność 
interesów na widoku.

Obecnie komisja zajmuie się prawem wy- 
borezem; lecz tu cięższy będzie do zgryzienia 
orzech w owym systemie głosowania, poszcze­
gólnym przez okręgi wyborcze, lub zbiorowym 
przez departamentu. Wątpliwości nie ulega, że 
komisja oświadczy się za ostatnim, a rzeczą 
bardzo prawdopodobną, że rząd będzie obsta 
wać przy pierwszym systemie. P Buffet jest 
ciągle podobno zdecydowany z tej kwestji u­

Przcgląd polityczny.
R zym -W łochy . Podług nowej ustawy o 

służbie wojskowej we Włoszech, słuchacze te ­
ologii obowiązani są również uo spełnienia tej 
służby przed wyświęceniem kapłańskiem. Z tego 
powodu papież miał mowę do komitetu wspie­
rającego alumnów, utyskując nad ustawą, że 
opóźni wyświęcenia kapłańskie i uszczupli liczDę 
księży. Przy tej sposobności Pius IX  uskarżał 
się na niebezpieczeństwa, na jakie są narażone 
w armii przekonania religijne żołnierzy. Kate­
gorycznych żądań nie stawiał. Przeciwnicy pa­
pieża utrzymują, jakoby tenże chciał, aby pułki 
były obowiązkowo zniewalane do uczęszczania 
do kościoła.

W  parlamencie d. 5. b. m. był na porządku 
dziennym projekt ustawy o środkach wyjątko­
wych, celem popierania bezpieczeństwa publi­
cznego. Do wypiacowania tego projektu pobu­
dziły rozboje w Kalabrji i Sycylji. Dwa posta­
wione na posiedzeniu 4- czerwca wnioski zo­
stały odrzucone, a mianowicie jeden przez więk 
szość kom isji, gdyż nadawał ministerstwu zbyt 
obszerne atrybucje; drugi przez ministerstwo, 
ponieważ za mało dawał mu atrybucji do pil­
nowania bezpieczeństwa publicznego. Rozprawy 
ogólne otwarto ntJfr wnioskiem ministerialnym

F ran c ja . Na posiedzeniu Zgromadzenia na­
rodowego w W ersalu d. 4. czerwca baron de 
Bourgoing podniósł kwestją własnego wyboru 
i zapytywał bióro, dla czego spaźniają s.ę ze 
zdaniem sprawy z jego wyboru w departamen­
cie Nievre. Wiadomo że z powodu właśnie tego 
wyboru, Izba wysadziła z łona swego komisję 
ankiety parlam entarnej, w imieniu której p 
Savary składał sprawozdanie o agitacjach bo- 
napartystowskich. P. Buurgoing utrzymywał, że 
komisja za nadto długo każe mu czekać na 
siebie. (Właśnie pod rubryką „Lwów“ donosi­
my dziś, że komisja już postanowiła wnieść 
unieważnienie wyboru; p. r.). Lecz prezes tej 
komisji, p. A lbert Greyy odrzekł mu, ie  zwło­
ka pochodzi ostatecznie od p. Tailhaud, byłego 
ministra sprawiedliwości, który wzbraniał się 
z wydaniem doknmentów, potrzebny cli do spraw­
dzenia wyboru. P. Grevy oświadczył n a a to , że 
komisja dostała nowe dokumenta, które ją  znie­
woliły do żądania dodatkowych wyjaśnień. 
Przeciwnicy bonapartystów mniemaią. że wła­
śnie tych dokumentów obawiał się p. Bourgoing 
i dla tego tak nalegał na przyspieszenie swej 
sprawy.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  O grom ne obu rzen ie  w yw ołał fak t, że m ini- 

s te rjn m  sk a rb n  odmówiło „S to w arzy szen iu  w za je ­
m nej pom ocy d rnkarzów  lw ow sk ich11 lo te r j i  f a n ­
tow ej, k tó rą  pozwolono akadem ikom , T o w arzy stw u  
m łodzieży hand low ej itp . „S to w arzy szen ie "  n trzy m u je  
16 wdów i 5 inw alidów , k tó rym  s ta łe  pensje  p łaci, 
da le j czw oro siero t w ychow uje, w sp ie ra  chorych, 
uczciw ie chowa zm arły ch  — a to  w szystko  bez  
obcej pom ocy, bez  n a d s ta w ia n ia  się łodziom , bez 
u d z ia łu  n aw et p ryncypalów  —  w szystko  o w ła ­
snych  ty lko  siłach . L o te rja  by łab y  „ S to w arzy szen iu 11 
p rzy sp o rzy ł; trochę fundusiko  — a i sk arb  p a ń ­
stw ow y by łby  coś uzyskał. D la  czego rz ą d  z a b ro ­
nił, z rz e k a ją c  się n aw et zy sk u  p ien iężuego  w sw o­
ich  opalach  ekonom icznych , - -  i czy ze Lw ow a 
w y sz ła  ta k a  p ropozycja , tu d z ież  od kogo, czyli też  
zaw dzięczyć  to należy  „obronnej p o lity c e 11 m in i­
s tra  ro d ak a , w iedzą ty lko  bogow ie b iu r po licy jnych  
nam iestn iczych  i m in is te rja ln y ch . F a k t  ten  je s t  na 
każd y  sposób c iekaw ą il ln s tra c ją , j a k  ze stanem  
rękodz ie ln iczym  p ostępu ją  pełnom ocnicy c e sa rza , 
k tó ry  słynnym  re sk ry p te m  odręcznym  n ak aza ł tym  
pełnom ocnikom  opiekow ać się dobrem  p rzem ysłu  i 
rękodzie ł.

— D ość często  z d a rz a ją  s 'ę  rzeczy , k tó re  gn ie  
w a ją  luh dziw ią  Indzi b rak iem  ro zsąd k u  i log ik i, 
z ja k im  dokonane zosta ły . R ecenzja  je d n a k  zam ie 
szczona w Czasie z p ierw szego  w K rak o w ie  wy- 
stęp n  p an i W an d y  M iller C zechow skiej p rzechodz ić  
zd a je  się w szystko  pod tym w zględem , n a tu ra ln ie  
w dziale  re cen zy j a r ty s ty c z n y c h . P om ijam y z a rz u ty  
re c e n z e n ta  ja k  b rak  szko ły , b rak  n isk ich  i w yso­

kich tonów, choć przyznaje on przytem hot-ertant 
ce wielką rozległość głosu, a podnosimy przedt- 
wszystkiem fakt, że recenzent nie pozna! siv na­
wet na tem, że pani Cz. niema soprana, ale głos 
mezzo-sopranowy a nawet w alt przechodzący. 
Mógł przecież C~as, choćby w redakcji jego nie 
było nikogo znającego się na śpiewie, poznać jn i 
z samych w oczy bijących nielogiczno/ :i w dzi­
wnej owej recenzji, że nie jest ona do drnkowa- 
nia w dziennika. Podobne sądy odstraszają tylko 
naszych artystów od sceny ojczystej.

— Ouegaaj wieczorem zmarł ks. Mianowski, 
Bernardyn , zasłużony kapłan i gorąco kraj swój 
miłnjący człowiek. Charakter jego otwarty i szczery 
i nadzwyczajna dobroć serca pociągały wszystkich 
i dlatego i. p. Mianowski liczył wielkie koio praw­
dziwych i rzetelnych przyjaciół , a slnchacze teo­
logii , którym długi czas wykłada! prawdy wiary 
katolickiej, przyzwyczaili się go czcić niby ojca 
swego. Zmarły miał lat 65, a przez cale życie nie 
zapomniał ani na chwilę , co winien wierze św. i 
swojej ojczyźnie. Cześć jego pamięci!

— Na placu Halickim rozpoczął się wczoraj 
coroczny jarmark na naczynia kuchenne, trwający 
przez awa tygodnie.

— Nie wpadłoby zapewne nikomu na myśl, że 
z jakiejś publicznej przechadzki nadesłane być mo­
gą skargi na szybką jazdę, i ztąd powstały knt* 
itp. Wszędzie, gdziekolwiek jest tego rodzaju miej­
sce w mieście, jakiś park, ogród, zakazaną jest 
w podobnem miejsca jazda ekwipażanii lub konna, 
i to jnż nie tylko ze względn na knrz, ale i z tej 
przyczyny, że gdzie są spacernjący pieszo, taui po 
prosta niebezpieczn.e wpuszczać powozy, chyba by 
była osobna znpełnie dla nich nrządzona droga 
Dojeżdżać mogą sobie powozy aż do bramy, ale 
też me dalej, i o to miasto koniecznie postarać się 
powinno, bo niepodobna przecież wybndować drogi 
takiej dla powozów, ażeby one nie robiły nic ku­
rza, którego nataralnie spacernjący nie mają obo­
wiązku znosić i co zresztą przyczyniłoby się do 
wyludnienia przechadzek. Co się zaś tyczy takiej 
drogi jaka jest u nas na Wysokim zamkn, a o 
którym właśnie mówimy, ta kurzyć będzie zawsze, 
choćby powozy jechały jak najwoiniej, chyba by ją 
codzień przemieniano przez zlewanie w moczary. 
Upominamy się więc, ażeby na Wysoicim zamkn, 
albo zbndowno drogę dla powozów taką, ażeby t» 
nie sprawiała knrzn, co jest zaledwie możliwem, 
albo ażeby znpełnie zakazano powozom wjeżdżać 
dalej, jak przed bramę, co sądzimy nastąpić po 
winno koniecznie i nastąpi, jeżeli niema przyjść z 
czasem nawet do scysji między przechadzającymi 
się a przejeżdżającymi.

— Ulnbiona publiczności naszej artystka, pani 
Zimajer wystąpi w mediielę w roli „Poczwarki", 
którą z bardzo wielkiem powodzeniem grała przed 
puoiicznością warszawską. Nieprawdziwą jest więc 
pogłoska, jakoby ta utalentowana artystka odejść 
miała z tutejszej sceny, i owszem nowy zawarła 
z dyrekcją kontrakt, z czego się wielce cieszymy.

— Z aniem 1. czerwca b. r, zmieniło galicyj­
skie Towarzystwo muzyczne swoje pomieszkanie, 
przenosząc się z domn pani Stawikowskiej do ka­
mienicy pana Maurycego Galla 1. 8 Rynek, pier­
wsze piątro.

— Dyrekcja c k. domu karnego wo Lwowie 
donosi nam: Dnia 16. i 17. czerw-ea b r. o godzi 
nie 9. przed polndniem odbędą się w tutejszej 
szkole roczne egzamina, * mianowicie: w środę d. 
16. czerwca w II. klasie, a w czwartek d. 17. w. 
I. klasie. Przed ruzpoczęciem egzamiun w II- klasie 
d. 16. czerwca , odprawi s.ę w kaplicy tutejszego 
zakłada o godzinie wpół do 9. wobec wszystkich 
do szkoły chodzących Więźni, cicha msza święta, 
p**zy której sposobności, więźnie, którzy się uczyli 
mnzyki wokalnej i ihstrumeutalnej popisywać się 
będą.

— Przyjechał temi uniami do Lwowa znany już 
publiczności naszej prestigitator, p. Siedlecid, Dyty 
artysta dramatyczny teatru krakowskiego, i da w 
teatrze tutejszym kilka produkcyj w tym nowym 
swoim zawodzie. Przyjeżdża podobno z Rosji, gdzir 
z wielkim przyjmowano go nznaniem

— Dnia 1. lipca przybywa do naszego miastr 
panna Tellini, znana śpiewaczka i wystąpi w tn 
tejszym teatrze. Na przybycie jej przygutownją 
niegrane n nas jezcze opery „Don Juana" i „Pu-
ry tanów."

— Od dniu 15. bm. miesiąca księgarnia pana 
Karola Wilda przeniesiona ma oyć » dotychczaso­
wego lokalu w rynkn, na ulicę Halicką, gdzie obe­
cnie restauracja Małecidego.

— Jak się dowiadnjemy spodziewać się możemy 
zobaczyć na naszej scenie, głuśny w ostatnich cza­
sach dramat „Niewinni11 Władysława Okońskiego. 
Dyrekcja bowiem ma się o tę sztukę postarać.

— Donoszą nam, że wczoraj około godziny 10. 
zawali! się gzyms na kamienicy Stromengera , do 
której trzecie piątre przybndnwują , zawali* dach 
nsiawiouy nad chodnikiem, i zabit pod tym podobno 
n\ śmierC jakiegoś przechodnia, fakt to zdaje się 
doslatecznej dorosłości. i zeoy zwrócić więttz^ 
uwagę dotyczącej zwierzchności na rusztowania itp. 
przy budujących się lub restaurujących kamienicach.

— Cesarz zatwierdzif ponowny wybór Kazimie­
rza hrabiego Krasickiego na prezydenta, a Włodzi­
mierza hrabiegu Rassockiego na zastępcę prezy­
denta galicyjskiego ziemskiego zakłada kredytowego.

— Mianowania. C. a. prezydent sądu krajo­
wego wyższego w Krakowie zamianował RomualcL. 
Pmdeiskiego, nadporncznika Ggu pułku huzarów 
Karola I. króla Wirtembetskicgo kancelistą prz^ 
tądzie obwodowwym w Rzeszowie, — Krajowu 
Rada szkolna zamianowała nauczyciela w Jadowni- 
kach , Władysława Szymoniaka rzeczywistym nau­
czycielem kierującym szkołą etatową w Jadowni- 
kach. z&S nanczyciela Joachima Dudara w Sknilo- 
wie rzeczywistym nauczycielem zawiadującym szkołą 
filjalną w Skoiłowie.

— Towarzystwo wzajemnej pmnocy ar­
tystów sceny polskiej odbyło w poniedziałek d.
7. czerwca doroczne walno posiedzenie, Liczba obe­
cnych członków, dochodziła do 50 osób. Pod nieo­
becność prezesa, Henryka hr. Łączyńskiego zagaił 
posiedzenie wiceprezes p. Mikołaj Epstein, wymo- 
wnein, z serca pochodzącem słowem. Z przedłożo­
nego sprawozdania z czynności i rachunków za 
1874/5 r. dowiedziano się, iż pomimo wielu burz, 
przez które przeszedł zarząd w ciągu roku, wy­
pełnił on włożone nań obowiązki nie tylko gorliwie 
w myśl statntn i poleceń przeszłorocznego walnego 
zgromadzenia, aie niektórych spraw imat się nawet 
z zapaiem, prześcigającym zwykłą działalność za- 
rządn różnych stowarzyszeń.

W ciągn rokn zarząd urządził dwa festyny 
ogrodowe i jedno przedstawienie teatralne, z któ­
rych czyjty dochód 518 zł. 73 c. wpłynął do kasy 
Towarzystwa. Obrót kasowy za 12 miesięcy wy­
nosił 17.971 zł. 36 c. (w przeszłym rokn za 17 
miesięcy 11.656 zł. 78 c.) Stan czynny majątkn 
wynosił z końcem kwietnia b. r. 4877 zł 22 c.;
8.an bierny 1378 zł. Procentów od pożyczek za 
czas od 1. maja 1874 r. do 30. kwietnia 1875 r. 
nzyskano 509 zł. 6 c., z których po odtrącenia 
kosztów administracji w samie 205 zł. 57 c., p<>- 
szło 25°/u do fandusza żelaznego, 25°/0 na fun­
dusz zapomogi, a 50°/,. jako dywidenda dla zupeł.



nie wpfaeonych udziałów pozostała do rozporzą­
dzenia członkom. Walne zgromadzenie po dyskusji, 
w  kt6»ej starano się wyjaśnić kwestję dywidendy 
niezupełnie wpłaconych udziałów, powyższą dywi­
dendę również przydzieliło do fundnszu żelaznego.

N a p rzed s taw ien ie  z a rz ą d u , w alne zg ro m ad ze ­
n ie  uchw aliło  zw inąć filię K rakow ską, a to  d la  z łe ­
go s tan u  in te resó w  te jże .

W niosek  o ro z sz e rz e n ie  S to w arzy szen ia  w y ­
w ołał d łngą  i c h ao ty c zn ą  dysknsję . W niosek  ten 
m otyw ow any p rz e z  p. M iko ła ja  E p s te in a , o p ie ra ł 
się g łów nie n a  tem , aby  d la  d o b ra  sam ych s to w a­
rzyszonych  lo z sz e rz y ć  d z ia ła lność  T o w arzy stw a  
p rzez  zw ięk szen ie  liczb y  członków  i założen ie  k a ­
sy n a  a r ty s ty c z n o -li te ra c k ie g o . W  tym  celu propo­
now ano, ta k  sam o ja k  w  chw ili za łożen ia  T ow a­
rz y s tw a , o raz  na  p rzesz ło rocznem  w aluem  zgrom a­
dzen iu , aby  zm ienić  p rzedew szystk iem  dotychcza 
sow ą nazw ę i firmę n a  „S to w arzy szen ie  a rty s tó w  i 
li te ra tó w " . C hociaż i te ra z  K ilkunastu  a rty s tó w  in 
nych  zaw odów , tu dz ież  li te ra tó w , fak ty czn ie  z o s ta ­
j e  członkam i T o w arzy s ta , zam ie rzan o  je d n a k  przez 
zm ianę nazw y p rzy w ab ić  w iększą  liczbę  a rty s tó w  
i li te ra tó w . S p o tkano  się w szakże z opozycją  dość 
g w ałtow ną . J e d e n  z członków  (a r ty s ta  d ram a ty czn y ) 
r z e k ł : „Z am k n ię te  nam  s ą  n iem al w szystk ie  drog i 
w  św iecie , oprócz scen iczn e j ; n iech więc m am y to 
jed n o  s to w arzy szen ie , k tó rem  się c ieszyć  i w k to - 
rem  sam i gospodarow ać m oglibyśm y.11 To p o w ie ­
dzen ie  s ta ło  się hasłem  d la  całe j opozycji, k tó ra  
oczyw iśc ie  stanow iła  w iększość w zg rom adzen iu . 
O brońcy w nioskn  w ystaw ia li, że tak  źle nie je s t ,  
j a k  m ów ca tw ie rd z ił, a gdyby  n aw et było, to w ła ­
śn ie  nchylić to m ożna ty lko  p rzy jęc iem  w niosku , 
k tó ry  o tw ie ra  sze rszą  drogę d la  T o w arzy stw a  i 
zb liża  stow arzyszonych  z r e s z tą  św ia ta . N ic nie 
pom ogły a rg u m e n ta , w iększość p rz e sz ła  nad  p io jek - 
tem  do p o rząd k n  dziennego . W sk u te k  ta k ie j u- 
ehw ały  i sp raw a  k a sy n a  n ie  mogła się w yjaśn ić . 
N a z a p y ta n ie  bow iem  jed n eg o  z członków , d la  c z e ­
go z a rz ą d  n ie p rzed ło ży ł szczegółow ego w tym 
w zg lędzie  p ro je k tu , odpow iedzie li panow ie p rezes  
i d y rek to r, l e  zeb rano  52  podpisów  członków  g o ­
tow ych  do za łożen ia , liczb a  ta  je d n a k  s ta ła  się n ie ­
w y s ta rc z a ją c ą  i d la teg o  chciano w pierw  zw iększyć  
liczb ę  członków  T o w arzy s tw a , p rz e z  zm ianę nazw y , 
a  dopiero potem  p rzy s tąp ić  do sp raw y  kasynow ej.

N as tą p ił w ybór 5ciu  członków  R ad y  zaw iado- 
w czej. W y b ran o  pp . H en ry k a  Ł ączyńsk iego , Miko­
ła ja  E p s te in a , J e rz e g o  K le in a , E m ilian a  K onarsk ie  
go i M arcelego  Z boińskiego. P o  o d czy ta n iu  p rzez  
P- M. E p s te in a  lis ta  h r. Ł ączyńsk iego , re zy g n n ją - 
eego z członkow stw a, w ybrano  n a to m ias t p . Bo­
le s ła w a  Ładnow Bkiego, ja k o  p ią teg o  członka R ady .

— i*O Ż ar. W  P odkam ien iu  koło B rodów  spło­
nęło d. 5 . b. m. w nocy 28 domów m ieszkalnych  i 
u rz ą d  pocztow y.

—  Sassów. K iedy  w całym  k ra jn , d n szp as te  
r z e  z a jm u ją  się z m niejszem  lub  w iększem  pow o­
dzeniem  p ro p a g a n d ą  o w strzem ięźliw ości, od g o rą ­
cych napojów , a im m ądra  uchw ała W ysokiego  s e j ­
mu o k ra c h  na p ijan iców  dopiero dz iś  w pomoc 
p rzychodz i, „k tó rą , ja k o  zb aw ic ie la la  św ia ta  w ita ­
m y" —  my ju ż  od daw na cieszym y się błogiem i 
ow ocam i usiłow ań n aszy ch  d u sz p a s te rz y  obn o b rząd ­
ków W . W . k s. k s . A lek san d ra  K orczyńsk iego  p rob . 
g r . kat,, i J a n a  Ja s iń sk ie g o  p rob . r z .  k a t. S zcze­
gólnie p ie rw szy  z zaparc iem  się sw ego m ienia, sw e ­
go zd row ia , w yrugow ał m ąd ią  p ro p ag an d ą  w swej 
ro z leg łe j p ara fii głęboko zako rzen io n e  p ijań s tw o , i 
dziś m iło  spo jrzeć, j a k  grobow a c isza  w szystk ie  
szynk i i k a rczm y  zalega , j a k  ja rm a rk i i ta r g i  c i­
cho odbyw ają się, & n iegdyś obałam ncony lu d ek , 
sz c z e rz e  ją ł  się do p racy .

P rz y jm ijc ie  g odn i k a p ła n i p n b liczn e  p o dz ięko ­
w anie od dob re j w oli p a ra f ian  w aszych , p rzez  R adę 
gm inną i  ży czen ia , oby W am B óg użyczy ł zd row ia , 
w y trw a ło śc i i n ad a l w w aszy ch  sz lach e tn y ch  za ­
m iarach , do k tó rych  w am  i uchw ała  W ysokiego 
sejm u w pom oc p rzychodzi.

—  Z okolic Sokalskiego. Ze w szy stk ich
s tro n  k ra jn  n aszeg o  dochodzą n as poc iesza jące  w ia ­
dom ości, że  w strzem ięźliw ość  od op ils tw a  naszych  
b rac i w ieśn iaków , zn aczn y  postęp  rob i. Z aw dzię­
czać zaś  mam y to n iek tó ry m  d n szp as te rzo m  po 
p ara fiach . Otóż i w k ąc ie  położonym  nad  g ra n ic ą  
m oskiew ską w B oratyn ie , po sz ła  dość lic z n a  g ro ­
m ada za  p rzy k ład em  w ielu  innych  w k ra ju  g rom ad , 
a  k tó re j p rzew odn iczy ł i p row adził j ą  do teg o  z b a ­
w iennego  celu je j  czci godny  d n sz p a s te rz  o b rząd k u  
gr- k a t. In acze j je d n a k  dzieją  się w sąs ied z tw ie  
t6j  p rzy k ład n e j g rom ady  po w siach  i m iasteczkach . 
P tjańo tw o  ludu na  p o rząd k n  dziennym , a  z tą d  ró - 
*ne gw ałty .

In a c z e j ja k  mów ię, dz ie je  się w okolicy So­
k a lsk ieg o ; gdz ie  z bardzo  m ałym  w y ją tk iem  księża  
rn ®cy z a ra ż e n i m oskw icyzm em . I  ta cy  to gw ałtem  
w  sw ej w śc iek łe j z ap am ię ta ło śc i p rzep ro w ad zać  n- 
s iłn ją  i n aszy ch  U nitów  na schyzm ę, ju ż  to p rzez  
różne p ro p ag an d y , jn ż  p rzez  n as taw ien ie  po dro­
g ach  i  cm en ta rzach , ba  na reśc ie  i cerkw iach  schy- 
zm aty ek ich  krzyżów . P rz e d  innem i zaś z a b ra ł się 
do tego  d z ie ła  k la sz to r ks. B azy lianów  w K ry s ty - 
nopoln, k tó rem u przew odniczy  ks. b azy lian in , a  z 
p rz e ło te ń s tw a  tw eg o  su p erio r. O tóż 0n to  um ieścił 
w  cerk w i k ry s ty n o p o lsk is j w  w ielk im  o łta rz a  k rzy ż  
sch y zm aty ck i, i  tem  to  godłem  oba łam aca  n asz  
poczciw y lud , a  pom im o teg o , że  z p a ra fii należą- 
C0J d# bazy lianów  k ry s ty n o p o lsk ie j, z pow oda tego  
,unies*e*onego k rzy ża  sch yzm atyck iego , p rzesz ło  30 

paezuciło  o b rząd ek  g r . k a t. i  p rzesz ło  w  całej 
fo rm a b a ź c i n a  o b rząd ek  rz . k a t.,  to p rzec ież  nie 
zdo ła  pow strzym ać ks. su p e rio ra  od da lszego  p ro ­
w adzan ia  i zach ęcan ia  sw ych  p arafian  do schyzm y.

M iasto  K ry stynopo l j e s t  dość ro z leg łe  w  do­
mostwa, a  p rzew ażn ie  w żydow skie , a w  każdym  t a ­
kim  dom n z n a jd z ie  szynków , łn^ zw anych  
kn a ip  p 0 k ilka . T am  to w każdej p o rze  d n ia  a o 
sobliw ie w dn ie  ja rm a rc z n e , ta rg o w e , a szczegół 
niej w n iedz ie le  lab  św ię ta , zd y b iesz  liczne z g ro ­
m ad zen ia  p ijan y ch , p ro w ad zący ch  w ynzdane ro z - 
chowory, w końcu d o strzeżesz  liczn ie  i tak ich  
k tó rz y  oddaw szy  żydkow i co m ieli lub  ob ieca li dać 
eo mieć mogą, pow alili się , je ż e li  n ie  w szynkow ni 
na  ziem ię, to z a  p rog iem  w sien iach  i k a ła c h  ż y ­
dow skich . O kropny  w idok! lecz t y m okropn ie jszy , 
że w p ośród  teg o  w szystk iego  s p o s tre ż e s z — kogo? 
oto prze łożonego  k la sz to rn  ks. b azy lianów , k tó ry  
posp ieszy ł tam że do re s z ty  obałam ucać naród . — 
Mi&łożby to  być ty lko czystym  p rzy p ad k iem ?  
O dzie  sam , to pa  porządKn dziennym , to  ch leb  p o ­
w szedn i, a  tylko tem  w iększą p rz y b ie ra  m iarę  w y ­
p raw ian a  tam  n iep rzyzw o ito ść  w w yż nadm ien iony  
sposób w ja rm a rk i, ta rg i, n iedz ie lne , lub duie św ią ' 
teczne .

—  Karol L i b e l t  od p a rn  m iesięcy c iężką zło­
żony chorobą, leży  u sieb ie  w B rdow ie. J a k k o l­
w iek lek a rze  n ie  t r a c ą  n ad z ie i, że  w yzdrow ieje , 
w ezw ał je d n a k  ( ja k  nam  donoszą) sw ego  proboszcza  
z C zegzew a, i w dzień  Bożego C ia ła  p rzy g o to w ał 
s iS do śm ierc i, p rz y ją w sz y  śś. S ak ram en ta .

— Wiadomości literackie, naukowe i 
wtystyczne.

■— T reść  N ru  11. „Szkiców  spo łeczn y ch  i l i te ­
ra c k ic h "  w ychodzących  w K ra k o w ie : N asze  w ady  
(dobrze n a p isa n y  a r ty k u ł w stępny ); W ia ra  i  w iedza  
p rz e z  d r. T a d e u sz a  Z n liń sk ieg o  ( je s t  to  c iąg  dalszy  
b a rd zo  za jm u jące j i w ażn ą  k w es tję  p o ru sza jące j 
r o z p r a w y ) ; Z w iosennych tch n ień , Z je s ien n y ch  dum 
(d w a ś liczne  w ie re -y k i M arjan a  G aw alew icza ) ; S a ­
m a je d n a , pow ieść (c . d ) ;  Z po la  języ k o z n aw stw a

(d. c. artyknłn A. Dygasińskiego, bardzo grunto­
wnie napisanego); Kmita i Bonarówna dramat Bel- 
cikowBkiego, recenzje przez B ; Przegląd powieścio­
wy przez Juljana Wolickiego; Nowości; Miscellanea 
mieszczą: Odpowiedź Czasowi, List z Wiednia o 
Rnprechcie, Duchiński, Kliiger o organach, Rek/arna 
Czasowi, Balet, Przegląd teatralny). Samo to wy­
liczenie treści wskazuje rozmaitość i dobór przed­
miotów, któremu nie wiele zarzneić można. Szkice 
rozwijają się z każdym nnmerem , co właśnie wy­
wołuje gniewy owego stowarzyszenia wzajemnej ad 
miracji, którego organem jest Czas. Niedawno zaa­
takował nas za to , żeśmy polecali czytelnikom na­
szym Szkice i podali adres redakcji ulica Szeroka 
231 , gdzie to pismo prennmerować można. Odpo­
wiadać na tego rodzaju napaści niewidzimy potrzeby, 
tem więcej, Że Szkice wyręczyły nas i dały nale­
żytą odprawę Czasowi.

— Wkrótce opuszczą prasę dwa dzieła autora 
„Upadku Europy" (La Dócaaeuce de L’ Europę), 
jedno we francuskim, drugie w niemieckim języku. 
Pierwsze pod tytułem „Le Catócliisme social (Kate­
chizm społeczny) wyjdzie w Paryżu ; drugie p. t. 
„Die Wnnden Enropas" (Rany Europy) i Analepsis 
wyjdzie w Lipskn — Wejmarze. Autor tych dzieł 
wydał i w polskim języku kilka bardzo dobrych i 
wielce cenionych książek.

— Treść Nru 23. „Ruchu literackiego11: O obra­
zkach ; Biały Mnrzyn, powieść Michała Bałnckiego 
(c. d.); Z legenay wieków Wiktora Hugo, przekład 
Klemensa Podwysockiego (c. d.) ; Listy Juljusza 
Słowackiego (c. d.); Studja o Szekspirze przez Ka­
zimierza hr. Stadnickiego (c. d.); Pamiętnik Urszuli 
z Ustrzyckich Tarnowskiej (c. d.) ; Obrazy Kalifor­
nii, nowele amerykańskie Bret-Harta, przekład Pau- 
liny Wilkońskiej (c. d.); Podróż po Hiszpanii przez 
dra Jana, Stellę Sawickiego (c. d.) ; Jehn Stuart 
Mili, o religii przez Sewera (dokoń.) ; Z ziemi na 
księżyc przez Juljusza Verne , przekład J. Choro- 
śnickiego (c. d.) ; Opowiadania Bodzantowicza, re ­
cenzja Kanteckiego, Bibliografia polska i zagrani­
czna ; Kronika artystyczna ; Wiadomości z kraju i 
zagranicy. Nowości. Prennmeratorowie Ruchn mogą 
nabywać wydanie zbiorowe powieści J. I. Kraszew­
skiego i pierwszą a zupełną edycję Pism wierszem 
i prozą Zygmnnta Krasińskiego za bardzo zniżoną 
cenę.

— Nakładem Hosicka w Warszawie wyszły 
cztery kompozycje do śpiewn Władysława Żeleń­
skiego p. t. ,Pieśni Gabryeli". Pan Żeleński wspól­
nie z p. Roguskim pracuje nad dziełem „Zasady 
harmonii".

■— Matejko Jan kończy nowy historyczny obraz 
„Śmierć Przemysława".

— Pogrzeb  ś. p. Jó ze fa  K rem era , odbył 
się w piątek po południu w Krakowie z niezwy­
kłą uroczystością. Żałobny ten obchód opisuje Czas
ak następuje: Przed domem zmarłego profesora 

zgromadziło się duchowieństwo, członkowie akade­
mii i profesorowie Uniwersytetu z godłami i insy­
gniami jagiellonsKiej szkoły. Młodzież uniwersyte 
cka w gęstych szeregach w czasie całego pocho­
du utrzymywała porządek. Orszak wyruszył przez 
Rynek, ulicę Mikołajską i Wesołą, prowadził go ks. 
dziekan Serwalowski w otoczenia licznego ducho­
wieństwa. Młodzież uniwersytecka niosła trumnę 
ukochanego profesora z domu aż na cmentarz. — 
W tłumach zebranych nie tylko były sfery nauko 
we reprezentowane, całe miasto wylęgło na uczcze­
nie jednej z najpopularniejszych, z najbardziej kra­
kowskich postaci. Dłngi orszak postępujący pieszo 
przedłniał jeszcze dłngi szereg pojazdów. Na cmen­
tarzu przemówił nad grobem prof. Julian Dunajew­
ski członek Akademii, naznaczył wymownie główne 
rysy tego charakteru i tej niezmordowanej nauko­
wej działalności, zwrócił się gorącem słowem do 
młodzieży, wskazując w żywocie S. p. Kremera 
wzór, jak należy dla ojczyzny się poświęcać wy­
trwałą i spokojną pracą; zakończył zaś słowami 
pociechy, jaką wobec tego otwartego grobu obroń­
cy wiary w nieśmiertelność dneba, napawa religij­
ne poczncie, które łączy to zgromadzenie katolickie 

filozofem chrześciańskim. Pużegnał też w imie­
nin grona kolegów zmarłego „do widzenia". Po 
świetnej mowie prof. Dunajewskiego przemówił w 
imieniu młodzieży nniwersyteckiej p. Śliwiński w 
krótkich lecz gorących słowach, składając wieniec 
wawrzynowy na trumnie. Następnie prof. dr. Teo­
fil Ziemba odczytał wiersz na uczczenie pamięci 
wielce zasłnżonego męża. Dodać winniśmy, że od 
zgonu do pogrzebn ś. p. Kremera powiewała cho­
rągiew żałobna nad szkołą sztuk pięknych, czytel­
nią akademicką i domem dyrektora szkoły sztnk 
pięknych Jana Matejki. Młodzież akademicka przy* 
wdziała na ten obchód czarną krepę na znak Ża­
łoby.

byłby go może nie zupełnie całego puścił, gdyby 
nie pomoc dana przez właściciela gospody w Retz- 
bach, który zauważał że jeden olbrzymi mężczyzna 
puścił się w pogoń za mniemanym Prnsakiem, bo 
Żadnego Prusaka postanowił nie przepnścić cało. 
W Wiedniu miał Dnboc także rozmaite z powodu 
swej wymowy nieprzyjemności.

— Przez jedllO zero. Między Wiedniem a 
Smyrną odegrała się w tych czasach zajmująca ko- 
medja, której jednak ostateczne rozwiązanie do­
tychczas nie jest wiadome. Pewna pani wysokiego 
rodu, baronowa, poznała w Wiedniu przed rokiem 
niejakiego Percivala, Francnza, o bardzo przyje­
mnej powierzchowności i mającego maniery wiel- 
koświatowe. Baronowa miała czułe serce, nie dziw 
więc, że pokochała właściciela romantycznego na­
zwiska. Jakiż dać dowód swojej miłości pięknemn 
PercivaIowi? Ona dla niego wszystko nczynić go­
towa, jeżeli Zażąda, skoczy nawet w ogień! Ale on 
był zanadto roztropnym i kochającym, aby mógł 
Żądać czegoś podobnego. Zażądał więc tylko, aby 
piękna baronowa powierzyła mn 60.000 gnldenów, 
które stanowiły cały jej majątek, a on zobowiązał 
się za pomocą operacji finansowych w przeciągu 
roku powiększyć tę kwotę do miliona. Będą bogaci, 
szczęśliwi i kochać się będą jak gołąbki aż do 
śmierci. Czyż takim pełnym różowych nadziei pro­
pozycjom, może się oprzeć czuła kooieta? Percival 
rozpoczął operacje, wszystko szlo dobrze, majątek 
się powiększał, niedługo miał być milion, tak przy­
najmniej zapewniał baronową. Operacje swe finan­
sowe prowadził po większej części w Turcji, po­
trzebował więc ndać się do Smyrny. Proponnje 
więc baronowej, aby z nim tam pojechała. Dla cze 
go nie? Baronowa zgadza się t  największą chęcią. 
Siadają więc do wagonn i dalej w drogę. Ale za 
ledwie przybyli do Smyrny, Percival oświadcza ba 
ronowej, że stracił wszystkie pieniądze, najlepiej 
więc zrobi, jeżeli powróci do Wiednia, on ją bar­
dzo kocha, ale cóż robić, bez pieniędzy żyć niepo­
dobna. Biedna kobieta usłyszawszy tę okropną dla 
siebie wiadomość, zemdlała, on ją ocucił i wsadził 
do wagonu odchodzącego do Europy. Przybywszy 
do Wiednia, doniosła policji o całym wypadkn. Te­
legrafują natychmiast do Smyrny, do konznla fran- 
enzkiego z żądaniem, ażeby Percivala aresztowano 
za sprzeniewierzenie... 6000 gnldenów. Tak jest, 
6 tysięcy — urzędnik telegraficzny opuścił jedno 
zero. Aresztnją więc Percivala. „Jak to — pyta 
go konsnl — honor swój zaprzepaściłeś pan dla 
nędznych 6000 guidenów? — „Co, sześciu tysięcy? 
— „A tak, czytaj an.“ I konsnl ppdaje mn tele­
gram. Percival nie bity w ciemię, postanowił sko 
rzystać z pomyłki telegrafisty. „Panie! — mówi 
do konsnla — ja jestem niewinny, a dopóki się 
rzecz nie wyjaśni, proszę mię zostawić na wolnej 
stopie. Składam 20.000 guldenów kaucji." Oczywi­
sta rzecz, że konsul widząc, iż ofiaruje mu kwotę 
przewyższającą w trójnasób zdefrandowaną kwotę, 
przyjął kaucję, a Percival zyskawszy czysto 40.000 
guldenów drapnął, i wątpić należy, czy go schwy­
tać zdołają.

— Sprostowanie W nr ze 128 Gazety N a­
rodowej w szkicu biograficznym „Karol Ruprecht" 
prosimy poprawić następujące, ważniejsze pomyłki. 
W szpalcie 3. w miejscu, gdzie jest mowa o udział* 
młodzieży berlińskiej w pracy demokratyzującej 
naród, wydrukowano błędnie „w Piusach Wscho­
dnich" zamiast „w Prusach Zacnodnich" W szpal­
cie 5. w wiersza 49. wydrukowano błędnie „przez 
zniesienie tych reform do znaczenia środka" po­
winno być „przez podniesienie tych reform i t. d.tt

W artykule wstępnym, zatytułowanym „Zgene- 
ralizowanie walki państwa z kościołem" wydrnko- 
wano na początku mylnie „Kto wyraźnie śledź#* 
zamiast „Kto wytrwale śledził." W ustępie zaś 
drugim od końca tegoż artykułu zdanie „wytwo­
rzyć opinię, któraby w wojnie państwa z kościołem 
przyznawała charakter postępu w cywilizacji" pro­
simy zmienić w następujący sposób „wytworzyć 
opinię, któraby wojnie państwa z kościołem przy­
znawała" i t. d.

Rozprawy w opisie z praktycznego doświad­
czenia nabyte, co do tępienia szkodliwych owadów 
dla drzew owocowych i warzywa, tndzież przedsta­
wienia okazów tych szkodników w stanie żyjącym 
lub dobrze zakonserwowanym.

4. Dział wyrobów przemysłu.
Maszyny, przyrządy, sprzęty i narzędzia, przy­

datne i pożyteczne dla gospodarstwa rolnego, leś­
nego, ogrodowego i domowego, czy to .siłą ręczną, 
czy „iłą pary, lnb jaką inną poruszane.

Wyroby rękodzielnicze, kowalskie, ślusarskie, 
kotlarskie, stolarskie, bednarskie, powroźnicze, tka­
ckie, rymarskie, garncarskie, garbarskie, mydlar­
skie, tokarskie, lakiernicze, rnsznikarskie, hutnicze 
szkła i żelaza, odlewarskie, mosiężnicze, kołodziej­
skie, przedmioty rzeźbione z drzewa, sukiennicze, 
papierowa i t. p.

Wyroby płynne, wódka, spirytusy, piwo, ocet, 
jabłecznik, dereniak, wiśniak, miód sycony i t. p.

Nawozy sztnezne wszelkiego roazajn, kości, 
gips mielony, pndre„y, guano i t. p.

Wyroby strycnarskie: cegła, dachówka, rury 
drenarskie, tafie posadzkowe i do wykładania żło­
bów, piece kaflowe i t. p.

Wosk ziemny w stanie naturalnym, czyszczo­
nym lnb przerobionym.

Rysnnki, piany i modele maszyn oraz narzę­
dzi wraz z ich opisami.

§. 5. Przedmioty łatwo zapalne lub eksplodu­
jące, na wystawę przyjęte być nie mogą.

§. 6. Wystawcy uiszczać bęaą za miejsca, o- 
płatę na koszta wystawy, od każdego metra kwa­
drat, a to :

a) Pod dachem i zamknięciem 50 ct.
b) Pod dachem na pomoście bez zamknięcia 

30 cent.
c) Na pomoście bez dachu 20 ct.
d) Na placu wystawy bez pomostu i dachu 

10 cent.
§. 7. Każdy wystawca własnym kosztem swoje 

okazy sprowadzi, rozpaknje i ustawi, i również 
własnym kosztem, gdyby takowe sprzedanemi nie 
były, z miejsca wystawy zabierze.

§. 8. Komitet wystawy postara się o zniżenie 
frachtu od przedmiotów na wystawę przeznaczo­
nych, na kolejach galicyjskich, zaś dostawą tych 
przedmiotów z dworca kolei na miejsce wystawy 
zatrudni się komitet za stałem wynagrodzeniem od 
każdego centnara po 30 cnt.

§. 9. Kto sam ze swoją własnością na wysta­
wę przybyć nie może, winien wymienić komitetowi 
wystawy swojego pełnomocnika, który go we wszyst 
kiem zastępować będzie.

§. 10. Okazy, nznane przez wyznaczonych do 
tego sędziów za najlepsze i najpożyteczniejsze, bę 
dą premjowane medalami srebrnemi rządowemi, li­
stami pochwalnemi, lub gotowemi pieniędzmi.

Przyznanie nagród nastąpi ostatniego dnia 
wystawy.

§. 11 Wraz z wystawą połączone będzie loso­
wanie zaknpionych przez komitet wystawowy naj­
celniejszych okazów, i odbędzie się dniu ostatniego 
t. j. 25. września. Tym celem wydane będą losy 
po 1 złr. Pieniądze nzyskane z rozsprzedaży lo­
sów, jakoteż losy nierozprzedane, mają być zwró­
cone komitetowi wystawy najdalej do 10. września 
bieżącego roku.

§. 12. Wystawcy wszelkich zwierząt, mają 
doaać stosowną do nich obsłngę, oraz zaopatrzyć 
się w naczynia do pojenia i inne potrzebne sprzęty,

§. 13. W ciągu wystawy odbywać się będą 
próby maszyn i płngów, do czego inwentarza lnb 
drzewa opałowego dostarczy komitet, po cenie u- 
miarkowanej.

(C . d. n.)

HI. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . .  87 60 88 20
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . , 91 50 93 —
Losy miasta Krakowa . . . . 15 75 16 75

„ „ Stanisławowa . . . 15 — 16 50
IV. Monety.

Dnkat h o lendersk i..........................  5 12 5 21
Dnkat c e s a r s k i ...............................  5 16 5 26
N apoleondor.....................................  8 86 8 93
Połimperjał r o s y j s k i .....................  8 94 9 10
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 62 1 70
Rabę' rosyjski papierowy . . .  1 52 1 53
Talar praski srebrny . . . . — — — —
Pruskie bilety kasowe . . . .  1 62'/2 1 631/,
Srebro 101 50 103 —

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 8. czerwca 1875 

godzina 10. minut 45 przed południem.
Akcje kred. 234,25. 
Unionsbank 107.50. 
Kolei Kar. Lud. 236 25. 
Franko - anstr. —.—. 
Losy«r. 1860 — .—.
Staatsbahn —.—. 
Ostbabn —,—.
Rubel papier. —.—.

Wiedeń 8.

Angla-austr. 129 — 
Yereinsbank —.—
Kolej połudn, 108.75
Baubank —.—
Oblig. indem. —.—
Wied. Tramw. —.—
Napoleondor —.—

Uspo&ob. dość silne, 
czerwca 1875.

godzina 2. minut 25. po południu.
Akcje fran.-aus. 42 25 
Anglo - anstr. 129 —. 
Kolej Kar. Lud. 235 75. 
Kolej połndnio. 109.50. 
Kolej Elibiey 183.—. 
Węg. Nordotstb. 126.50. 
Wiener- Bauges. 30 50. 
Gal. indenmiz. 87.75. 
Franeo-H.-Bank 60. —. 
Losy tureckie 55.25. 
Kolej p&nstwow. 286.— , 
Wied. Banyer. 26.—.

Węgier, kred. 223 75 
Unionsbank 107 50 
Nordbahn. 196 50 

Kolej Alfod. 132 75 
Kolej Lw.-ezor 140 25 
Veroins-Bank 13.50 
Węg. Ostbahn. 51.50 
Losyz r. 1864 135.— 
Yerkebrsban 93.50 
Baubank-Act. 12.— 
Bankyerein 109.— 
Losy węgier. 81.25

Usposobienie spokojne.
Berlin, 7. czerw. Russ. Banknoten 281.80. Credit. 

Act. 424,60 Lombarden 199.— Galizier 106.75 
Staatsbahn 519.— RnmSuiier 35.50 Oesterr.-Bank- 
noten 183.85. Usposobienie: —.

godz. m. 5 
— Do Czer-

— t  J e rz y  B izet, antor tak świetnie przyję­
tego przez publiczność opery komicznej utworu p. 
t. Carmen , zmarł w nocy z 4. na 5. czerwiec w 
Paryża w 36 roku życia swego. Śmierć jego jest 
bolesną stratą dla szkoły młodych mużyków fran­
cuskich, dla której wielkie rokował nadzieje. Uczeń 
i zięć Haleyyego i elew Gonnoda, z którym żył w 
wielkiej przyjaźni, Jerzy Bizet rozpoczął swój za­
wód przed kilka laty operetką: Les pechenrs de 
perles. Prócz większych kompozycyj w tym samym 
czasie napisał mnóstwo utworów dla orkiestry, na 
fortepian i do śpiewu.

—  Zawsze młoda. Panna Mars, sławna aktorka 
francuska, cieszyła się jak to wiadomo bardzo dłngo 
względami publiczności. Była to jedna z tych kobiet, 
które nawet przed sobą przyznać się nie chcą do 
podeszłego wieku , pragnąc jak najdłnżej zachować 
nrok młodości i piękność. Gdy już miała lat prze­
szło 50 przy spisywanin jakiegoś aktn, urzędnik 
zadał jej pytanie: w jakim jest wieku?

„Mam trzydzieści dwa lat" — odezwał się głos 
dźwięczny i świeży, a pełen nrokn uśmiech ukazał 
się na ustach, które wymawiały te kłamliwe wyrazy.

W kilka lat później pauna Mars z powoda 
kradzieży dokonanej w jej mieszkaniu przez siu 
żącę musiała stawać przed sądem ; zdarzyło się iż 
ten sam nrzędnik nczynił jej takież samo zapytanie.

„Zawsze 32 lat" odpowiedziała wesoło sławna 
artystka.

— Dwa m iljo n y  trzysta kroków, czyli po­
dróż z Amsterdamu do Wiednia zrobił w ostatnich 
dniach pewien Hollandczyk, p. Dudoc de Witte, 
piechotą w przeciągu 25 dni i 17 godzin , trzyma­
jąc się w drodze , o ile na to pozwalały stosnnki 
terenu, linji prostej. Podjął się on tego zadania w 
skutek zakładu , który wygrany przyniósł mu 500 
talarów i złoty chronometr. Dzielny Hollandczyk 
stanął we Wiedniu trzy dni jeszcze przed termi­
nem. W podróży swej pomagał sobie kompasem 
mapami sztabn generalnego krajów, przez które 
przechodził i barometrem. Kompas i barometr zaj­
mowały miejsce guzików u manszetów, mapy zaś 
niósł w puszce, jakie się do zbierania roślin nżywa. 
Bieliznę w drodze prał sobie sam i sam też szedł, 
dopiero w Czechach podobno wziął sobie przewo­
dnika. Co jednak z podróży swej zapisze sobie pan 
Dudoc na zawsze w pamięci , to zapewne dowód 
ogromnej przyjaźni, jaką paiają mieszkańce Retz 
bachn, miejscowości dziesięć mil oddalonej od Wie­
dnia kn Prusakom. Hollandczyka, mówiącego po nie­
miecku, wzięto bowiem za Prusaka, i napastowano 
go już w gospodzie w Retzbacb, a kiedy znajdował 
się w drodze , napadł go jeden z tamtejszych mie 
szkańców, lżąc najprzód „psem pruskim", a potem 
pochwyciwszy w swe objęcia i rzuciwszy na*ziemię

Gospodarstwo przem ysł i handel.
Ogłoszenie. Komitet c. k. Towarzystwa go 

spodarskiego galic. dziękując szanownym gospoda 
rzom wiejskim , którzy nadsyłają karty korespon­
dencyjne z doniesieniami o stanie zasiewów, za ła­
skawy udział w sprawozdaniach o sianie zasiewów 
uprasza, ażeby szanowni pp. korespondenci byli 
łaskawi przy następnych doniesieniach ściśle trzy­
mać się oznaczonych terminów, i przed tymi ter­
minami karty wysyłać ile możności tak , żeby do­
chodziły nas l. i każdego miesiąca.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic. 
Lwów 7. czerwca 1875 roku.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby
handlowej i przemysłowej o cenacń zboża i produk­
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciąga 
tygodnia od 27. maja do 3. czerwca 1875.

Z b o ż a :  Pszenica 170ft. czelna biała 7 '— 
do 7’25 zł., przednia żółta —•— —•— zł.,
średnia a0 zł.

Zyto I60ft. najlepsze 5-25 do 5-50 zł., śre­
dnie 4*50 do 5-  zł.

Jęczmień 140ft. dla browarów — •— do —• — 
zł., opasowy —•— do —•— zł.

Owies lOOft. 3-25 do 3-50 zł.
Hreczka 140ft. —*-— do —•— zł.
Knknrudza 170ft. —'— do —•— zł.
Proso 180fi. —•— do —•— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  GrocŁ 180ft. do go­

towania 6-— do 8*50 zł., opasowy —•— do —•— zł.
Soczewica 180ft —•— do  •  zł.
Fasola 180ft. biała 9-— do 9'25 zł., pstra 

6-— do 6-25 zł.
Bób 180ft. — do —-—zł.
N a s i o n a :  Koniczyna 180ft. przednia —'— 

d° —•'— zł., średnia —•— do ——  zł., poślednia 
—'— do —•— zł.

Anyż rosyjski lOOft. —•— do — •— zł.
Anyż płaski lOOft. — do — zł.
Kminek lOOft. 16-— do 1 8 — zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 150ft. 

9-50 do 9-75 zł.
Rzepak letni 150ft. 7-75 do 8-— zł.
Lnianka 150ft. — — do — — złr.
Nasienie lniane 150ft. —•— do —•— zł. 
Nasienie konopne 120ft. —•— do — — zł. 
Potaż lOOft. 9-50 do 16-— zł.
Miód lOOft. pożądany 25'— do 27'— zł.
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 12'40

do — zł.
Spirytus 80 Tralles, 41

wrzesień —.__ _•— zł.

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. godz. 5. m. rano, 5. 
wieczór i 11. godz. 28. m. w noey. 
niowiec: o 6 godz. 50 m. rano, 11. godz. 48, m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w połn. dnie. Do Pod- 
wołoczyak i Brodow: o 12. godz. w połud., 10. godz. 
w nocy \ 6. g. 27. m. rano. — Do Stryja codzien­
nie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8 godz. 20 m, po 
południu.

Przychodzą :
na główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 67. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. m. 
rano.—Z Czezniowiec o 10. godz. 13. m. w nocy, 
4. godz. w nocy i 3. godt. 5. m po południu. — 
Z Podwołoczysk i Brodów: o 4. g. 18 m. rano, 
4 godz. 3. m. po połndniu i 10. godz. 58. m. w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
o 8. godz. 5. m. rano.

Ostatnie wiadomości.
Czytamy w Sonn- u. Montagszig. „Przewa­

żna większość czeskich posłów sejmowych, w 
oświadczeniu swojem z d. 28. kwietnia b. r. 
ponowiwszy deklarację z d. 22. sierpnia 1868, 
zaprotestowała przeciw krzywdom, nadawanym 
od tego czasu Czechom i surowo potępiła swo­
ich przeciwników młodoczeskich. Jako przed­
stawiciele przeważnej większości narodu czes­
kiego nacechowali wniosek zdania się na łaskę 
i niełaskę, wyszły od młodoczechów, jako tchó­
rzostwo, jako objaw nizkiego sposobu myślenia; 
przyczem też wykazywali, że tem tchórzostwem 
ani jednej korzyści nie zdobędą dla narodu cze­
skiego. W samej rzeczy na ubiegłej właśnie 
sesji młodoczesi nie odnieśli zgoła żadnego, n- 
wagi godnego sukcesu, a nawet drobnostkowe, 
pozorne sukcesiki tego roku się nie okazały. 
Wobec tego fatalnego niepowodzenia na sejmie 
iragskim, młodoczesi widocznie zamierzają, szu- 
cać innej widowni dla swej czynności, a to Iz ­
bę posłów Rady państwa, gdzieby tosamo jak  
w Pradze gubili się co do liczby, ale może za- 
pomocą sojuszów jakową rolę odgrywać mogli." 
Dotychczas zaklinali się młodoczesi na wszyst- 
ło, że do Rady państwa nie pójaą. Ale od cze­
góż byliby liberałam* nowego autoramentu, gdy­
by sobie przysięgę obywatelską i dobro narodu 
za coś bezwzględnie świętego cenić m ieli!

Z Londynu donoszą d. 8. t. ra.: Whalley 
uwiadamia, że interpelować będzie wkrótce 
Disraelego, czyli wie o tem, że znaczna ilość 
jezuitów bezprawnie osiadła w Anglii, czy 
rząd gotów jest ścigać ich i iakich środków 
ku temu użyje?

W francuzkiem zgromadzeniu narodowem 
Dupanloup przemawiał d. 7. t. m. za przedło- 
żeniami w sprawie wyższych zakładów nauko­
wych. Poprawkę Chesnelonga, upoważniającą 
dyecezje do zakładania większych instytutów 
naukowych przyjęto; a równe prawo przyznano 
także izr&elickim konsystorzom. Sprawozdawca 
komisji konstytucyjnej Laboulaye przedłożył 
sprawozdanie w sprawie ustawy o władzach.

Berlińska Izba deputowanych przyjęła or­
dynację prowincjonalną. W czoraj odbyło się 
imienne głosowanie.

Zapewniają, że nowy gabinet kopenhagski 
złożony zostanie z następujących członków 
sejmu: W łaściciel dóbr Estrup obejmuje tekę 
ministra finansów, Moltke-Bragentyeld spraw 
zewnętrznych; Skael spraw wewnętrznych, były 
minister wojny Haffner wojny i marynarki; pro­
fesor Nellemann sprawiedliwości; rewizor pań­
stw a Fiszer oświaty i wyznań.

miar na czerwiec-

Program wystawy rolniczo - przemysłowej w 
Stanisławowie, urządzonej staraniem „Oddziału To­
warzystwa gospodarskiego", połączonej z losowaniem. 

(Ciąg dalszy.)
Z ogrodnictwa.

Drzewa i krzaki owocowe w wazonach.
Rośliny warzywne i lekarskie.
Owoce wszelkiego rodzajn, surowe i suszone, 

lnb też konserwy.
Kwiaty wszelkiego rodzaju w wazonach lub

bukietach.
Nasiona ogrodowe wszelkiego rodzajn.
Plany i urządzenia ogrodów, zakładanie i cho- 

dowanie szkółek drzew owocowych i ich opisy.

£  FodbtJucza:
•dchoazą do Podwołoczysk i do Brodów : o 11 g . m. 
2. w noey i 12. g. 26. in. w południe.

Początek o godzinie 8mej.
W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  

we środę d. 9 czerwca 1875 
Wielkie elektro-fizykamo-fantasmagoryczne przed­

stawienie

A B E A Z A D A B E A -
A N T O N I  S I E D L E C K I ,

znany zaszczytnie jako pierwszy polski magik, po 
powrocie z zagranicy, gdzie zyskał sobie ogólne 
uznanie tak dziennikarstwa jak i publiczości, bę­
dzie miał zaszczyt dać dzisiaj we Lwowie przed­
stawienie z programem z u p e ł n i e  n o w y m  jesz­
cze przez Żadnego magika nie przedstawianych 

sztnk, najwięcej własnego wynalazkn.
P R O G R A M :

Oddział I.
1. Eskamotowanie kanarków w sposób cudowny.
2. Siła elektryczna w rękach Szanownej publiczno­

ści i karty magnetyczne (własnego wynalazku).
3 . Dama w kłopocie a Siedlecki zadowolony.

Dzieło naukowe fizyczne czyli najwyższy szczyt
magii (własnego wynalazkn).

Nauka jakim spoLJbem zostać maginiem.
6. Dyrektor banku, który nie istnieje.

Oddział II.
7. Piękna Greczynka bankierem i szulerem (ory­

ginalne).
8. Związek bez związku, czyli początek w kole.
9. Cud nad cudami, czyli nauka dla dobrej gospo- 

dyni.
10. Żywa menażerja w szklannym domu (non plus 

nitra).
11. Sekret Dr. Fausta.
12. Rozwód męża z żoną, z tąd proces.
Pomiędzy pierwszym a drągiem oddziałem dziesięć

minnt panzy.
Na zakończenie :

SŁAWNY MARSZ CZARODZIEJSKI.

Lwów, z Izby handlowej 8. czerwca.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czerń. Jassy 
Banku hip. gal. po 200 złr. 
II. Listy zast. za 100 złr. 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ n „ 4 pr. w. a.
„ „ 5 pr. okres.

Bankn hip. gal. 6 pr.
Gal. z&kł. kred. włość. 6pr. 
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowiny

235 60 237 50 
139 50 141 50 
249 — 251

87 75 
79 — 
87 75 
92 35

88 50 
80 — 
88 50
93 —

99 25 101 —

90 10 90 80

Początek o godzinie 8mej.

IST a d e s ł a n e ) .

L1EBIG COMPANY s

Fleisch - Extract
aus Fray-Bentos 

Central-Depot: W i e n , 1., W o l l z e i l e  6 —8
CARL BERK, k. k. osterr. Hoflieferant.

Dr. medycyny, chirurgii i aknszerji, Żegota 
Krówczyński, specjalista do chorób wenerycznych 
i skórnych, osiedlił się we Lwowie i ordynuje od 
godz. 2—4 po połndniu w domn pod 1. 10. Ulica 
Teatralna, gdzie księgarnia Gubrynowicza i Schmidta.



POMIESZKANIE,
arii

laięcm, nlic 
2020 2—3

sze ść  p o k o ji, kuchnia, szpiżarnia, 
na drukiem piętrze, zaraz do najęcia, nlica 
Krasickich i. 12.

Zakład wodnleczm
2ju8 (hldryatyc znyj o- ! 

w e  L w o w i e .
Znwiadam iam  szanow nych m o le/in i- 

ków wodoleczuiia , że w tym roku ta i 
jak  lat poprzednich u t r z y m u j ę  tez 
pr/.mwy uuij Z a k ł a d  w o d o le c z n y  
w  K l s i e l c e  p-do L w C  efif i w ła ­
zienkach D y m m y  obok ogrodu m iej­
skiego ICC Lu-owic ' przyj mi ję cln - 
rycli wKisielce od g"dz. 9 — 11 z rana , 
u Dyanny zaś. wieczorom od gudz. 5 — 6. 

l > r .  W e n a u t y  P i a s e c k i .

Ogłoszenie licytacji,
Komitet konkurencyjny dla spraw pa­

rafialnych rz. k. w Hudkach, odda budowę 
parterowego budynku na pomieszkanie 
plebańskie w przedsiębiorstwo przez pu­
bliczną licytacją ternu przedsiębiorcy, 
który najdogodniejsze poda warunki.

L icytacja odbędzie się d n i a  1 8 .  
c z e r w c a  r .  1>. o godzinie 3. po połu­
dniu w sali Rady powiatowej, ustnie lub 
przez pisemne oświadczenie, które jednak 
do godziny 6. po południu w dniu licytacji 
przyjmowane będą. Po godzinie 6. tego 
dnia żadne oświadczenie pisemne, a po 
skończonej licytacji żadne oświadczenie 
ustne uwzględnione nie będzie. Jako cena 
wywołania za przedsiębiorstwo ustanawia 
się 4.816 zł. 35 ct., jako zaś wadium 
240 zł.

W arunki licytacyjne jakoteż plan 
kosztorysy, przejrzeć 
Rady powiatowej.

1 n a d z m k z a j n e —
S r» i*P  z n i ż e n i e  c e n y !

L E N A  R T O W I C Z .
Poezjo dwa toiny

Cena sklepowa 2  zł. 40 ct.
g ^ * *  z  a  5 0  e t .  ~ % 3

do nabycia 2461 2—3 
w księgarni F. H. R ic h te r a  we Lwowie.

Notar ainy kandydat
rutynowany, poszukuje umieszczenia. Bliż­
sze porozumienia H e n r y k  S z e ł b  ,
w SKALACIE. 2611 2 - 3

Nadzwyczajne zniżenie ceny!
Pola Wincentego

Pieśni J&num
-2439 3 tomy w jedli) in 2—3

Cena sk l e powa 3 zi. 50 ct. 
$ 0-  Za 1 z l. 5 0  ct. -*(1

W księgami F. H. Richtera w o Lwowie.,

M a s z y n i s t a
egzam in ow an y ,

monter, slusarz maszynowy, tokarz, żelaza, 
praktycznie wykształcony, poszukuje od­
powiedniego umieszczenia,
Przemyśl poste restante.

n!! I

Clayłoi! & Nliiiltkwortli "
we Lwowie i Czcrniowcach.

adres J .  Si.. 
2509 2—3

1— 1
Forsty brzóz owe
2534 kupuje w partjaeli

R o b e r t  R i t t c r
w C h e m n i t z  (S aksoD ja ) .

Wielki wybór

1

S  JK Ł  -A. D
ces. król. uprzyw.

urządzonej j ircllii au s tr  'v<-!£ icr- istuiejącej, na sposób belgijski

lanych’ zwierciadeł i szkła
na zwlercImclliŁ

ANDRE AS ZIEG LEK SOHN

po!ecają
o r y g i n a l n e  z r o k u  1875  

JOHNSTONA k o s ia r k i  z kutego żelaza, tównież 
WOODA k o s ia r k i  wiedeńskiego wyrięliu.

Ból zębów chirurgicznomedycznychI
T  T T f l R T 8 n a w . t  w  tych wrpadktcfa . gdy! IL

ż u l e n  inn Y n ie  a k u t k a i e  ś r o d e k .
tych w y p a d k ac h , gdy 

żaden inny nie skutkuje środek. 
Fik. 40 i 60 et. — W* Lwowie  w aptece P .  I?It- 
koInschA- 21R 6—8

s z k ło  k a r b o w a n e  n a  d a c h y
pojedyncze mocne, nadęi- b i a ł e  i p ó 1 b i a 1 e z w i e r c i a d ł a  nie w y- 
ł o z o u o  s z k ł o  dla f o t o g r a f ó w  i u k l o  na podlejsze zwierciadła 
iJudenmassspiegel. Utrzymuje również na składzie wLlki wybór wszelkich 
gatunków  zwierciadeł oprawnych ramach złoconych i drewnianych w nai- 
nowszycp fasonach. 2409 2—12

W  a ź n e
dla szanownych pań i gospodyń 

we Lwowie!
H a s ta  św ie ż e g o  majowego, funt 

wiedeński 60 ct.

tanio do nabycia u entykwarza i księ­
garni J .  L e o n a  P o rd e sa , wo Lwtt-l! 

io ulica Serbska, 1. 17. 2503 2 i

IV m A M  O G A  du PE3R.0U
Ple

>Siropttur
arFORGrET

B r y n d z a 1 św ie ża  majowa dosko- S T T . s ł a w n e  * » l « i a r k i ,  najnow szej korstornkcji

uiyw.i się: z nieza­
wodnym skutkiem! 
przeciw: k a s z l o m

  nerwowym , k a
k o k l u s z o w i ,  b e z s e n n o

SAMUELSONA O i u i i i u m  k e j a l  ż n i w i a r k i  /, przyr/.ą- 
O  i,;em do podnoś enia stołu. (Aufkippvorriclituug).
K  WOODA ż n i w i a r k i  z przyrządem do podnoszon a st łu.

rgiczny środek foniczny, wzm acniający i pouudsający.
1 racje te  stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający wy-

Używają się  
pochodzących 

łbowych ajniebez-

nała, funt wiedeński 35 ct. g io w y in .  1869 19 48
Zamówienia uprasza sie uskuteczniać Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka,| 

korespondencyjną kartą pod adresem: Ad-od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Yri- 
ministraoja Państwa Targowica polua o. vienne, 36, w aptece Dra Cliable; we;! 
p. Horodenka.“ Lwowie w aptece p. Mikolascha.

Masło i bryudzę zamówioną odsy łać- 
będzie adm inistracja do składu herbaty 

„ j I pana J ó z e f a  B i r k l e  w Rynku, zkąd 
można w biurzelsl:rony zamówioną ilość masła lub bryn- 

2513 2—3 'dzy aknratnie odbierać będą. Za czysty i

H O R N S B Y E G O  „ S p r in g b a la n te "

Dla olejarń!
. . R o z m a ite  s; r * ę ty  «l<> «•-

W  Rudkach, dnia 2. czerwca 1875. elegancki tak tow ar ja k  wyrób onego, ad- j ^ M ^ i z e n l a  o l e j a r n i ,  a t» : ma
i uunistracia ręczy, a ogłaszający tuszy so-: ^  •*. , , .

k o m i t e t .  bie, i i  Szanowne Panie nadal będą . ła- szyna  parowa, cztery hydrauliczne
—  —  skawe z zamówieniami dla wyrobów har-prasy, kilka  garnków  do n yg n ia ta -

T 1/A  1 o  o  L  o  l i r  a  f y  n  dzo wzi?t ych roku zeszłego pod literą R .  nia, m isk i rusztowe, m łynek  na tze-
V  U  i d o  IV d  W  t  l i ,  U  i Uprasza się o dokładny adres, i wy- ,. u  uj ywau!, ]ecz po większej

raźne oznaczenie zadanej ilości. g  , . * • , i
Z poważaniem 2539 1 - 6  |cz^ e i  dobrze utrzym ano, są tam o d

hjtrjiiUic siły, w ciężkich choroiuęh s z p ik u  k o ś c i p a c ie r z o w e j i  m ó z g u  
< uiozawodnym skutkiefti przeciw c u k r z y c y  h i / p o k o n d r j i , m e la n c h o l i i , 
z  r o z s l r o j  n i a  o r g a n ó w  p łc io w y c h ,  a zwłaszcza w  c h o ro b a c h  n e rw o w y  
p ie c z n ie js z y c h

Pastylki ułatwiające trawienie p. J. Bain z Guca Peruwiańskiego
przeciw cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym.

N o t a .  Lekarstwa te, których p. IU ill jest wynalazcą, przygotowane są z Coca 
pochodzącego z plantacji p. B allm an, m inistra pełnomocnego w Boliwii w Paryżu’ 
Skład główny j r  Paryżu w aptece p. E. Pomnier *  Uom. przy ulicy de Londres’
15. We LWOWIE w aptece "p. Mikolasciia, w KRAKOWIE 

łezyńskiego i Redyka. w aptekach pp. Trau- 
1854 12 12

uwzględnienia.
Ponieważ oddaliliśmy nanzogo do- 

tychczasowoEto po i różującego pana 
Franciszka Biencnteldi, przeto u j r a  
czarny ani dalszych zamówień n i  na­
sze obrazy olejno-drukowane u te ­
goż nie czjnić, ani mu pieniędzy dla 
nas nie dawać, gdyż do o;!ebranini 
tychże więcej u p ra m i i  nym nie jest.

Zarazem poleca : y zanown^j pu­
bliczności naszego obe nogo podró­
żującego, który będzie miał zaszczyt 
zbiór najnowszych i najpiękni j>zych 
obrazów olejno-druhowauyth przed­
kładać.

Nareszcie podajemy do wiado­
mości, że stosownie do obrazu „So- 
bieska“ pr-ez nas wydanego, wyj­
dzie w krotce w naszym nakładzie 
nowy obraz artystycznie p - eprowa- 
dzony z historji polskiej, który je 
dnak z obrazem w irnym tutejszym 
haudl '1 wyszłym, nie j s t  identycz­
nym. 2544 1—3

Z uszanowaniem:
Tornoczi <k Weiss.

Wiedeń III. Reuuweg Nr. 31.

Dano z Administracji Państw a Targo- s p r z e d a n ia ,  
wica polna.

Der persónliche S hutz
R a th g c b e r  f .  M a n n e r  je d e n  A l t e r s  

pomoc w przypad łościach  niem ocy. 
36. nakład, 232 str. z 60 anatomicz. ry ­
cinami stalorytowym i, opieczętowana 

w okładce Wydanie orygiuaine 
Laurentiusa.

Do nabycia w każdej księgarni, także 
we Wiedniu u Carl Pohan. Wollzeile 33, 
jakoteż u wydawcy, Hokestr. Leipzig. 
Eeua 2 zł. 30 ct. i 903 11 —20

2533 1 - 3  
O feity pedać należy pod E .  O . 

116. do ITac senstein &  Vogier w \ 
Pradze.

Ogłoszenie konkursu.
W mieście Jarosławiu pożąd ny 

jest weterynarz, który otrzyma za­
siłek przyznany przez Oddział Ja ro ­
sław sk i c. k. gslic, Towi rzystwa go­
spodarskiego w p erws ym roku za­
mieszkania złr. dw;eśc'e w a. ewen­
tualnie zaś w roku drugim i trzecim 
także po dwieście złr. Ubu gający 
się o to s t a n o ’ isk,. wykazać się mają 
zaśw adczeniem swego uzdolnienia 
teoretycznego i praktycznego, zgło­
sić się zaś zechcą jak najspieszniej 
do Rady Oddziału, g d / i ' dalszych 
wskazówek zasięgnąć i pod warun­
kami eznaczonemi zasiłtk z góry 
otrzymać mogą.
W* i t a d y  O d d zia łu  J arosław *  
s b ie g o  v . k . g a l. T « w . g o sp .

Jarosław , dnia 3. czerwca 1875.
P r z e w o d n i :  z n e y  :

2 4o i—i Z. Dembowski.

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez użycie  

P ig u łe k  ro ś l in n y c h  CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych ud la t 30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra­
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu na Bulwarze 
Sebastopnlskitn 55. Wymagać należy aby 
piguUi Cauvaina znajdowały się w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych w pudel­
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
lował sic napis C a u o a in .  1856 10—?

Dostać można we L w o w i e  w aptece 
pp. I i .  M i k o l a s c h i i  i Z . l i u c k e r a ;  
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Trau- 
07.) ńskiego i W. Redyka; w P o z n a n i u  
w apt. dr. Mankicwicza; w B r o d a c h  w 
apt. pp. M. Kullak i Franzosa.

ZAKŁAD 
zdrój owo - kąpielowy

„Miodziaś“
w S c z a w n i c j '  z dwoma źródłami mine­
ralnymi t. j. slono-alkalicznem „W andy“ i
Żelaznem „Szymona1'. *  d n ie m  2 0 . m a ­
j a  r o zp o c zą ł se zo n  k ą p ie lo w y .
Podpisany właściciel i zarządca starając się 
potrzebom gości odwiedzających zaradzić.j 
ilość pokoi 7.wiekszył o Nrów 31*. a chcąc 
umożliwić leczenie się i w por/e chłodniej 
szej zaopatrz,) ! je  w pieoe. Restauracja pod 
nadzorem lekarza zdrojowego, łazienki Z| 
noweiiii tuszami osobnemi dla mężczyzn i 
kobiet, sala do zabaw. ] ark, omnibus, staj 
nie. \vozownie i teł

Życzący sobie z wyżej wymienionych 
żródel wód lub mieszkania zamówić, zechcą 
się wprost do niżej podpisanego zgłosić.

Er. Tomanek,
2462 2 - 3  właściciel.

Znakomite powodzenie.

Wieczną młodość
otrzymać można tylko za pomocf niakl<*j esencji 
cudownej Pfaanonaena. P i j n  ten, sprowadzający na 
tw arzy natychmiast sku tek  mieniaeo orzeźwia jący,  
usuwa pod pisemną gwarancja  w ciągu 12 dni  pie­
gi, ostudy, pryszcze, nawet tilizny ospowe , ezef- 
wouość nosa i zmarszczki na zawszo. Pakiecik 
wieczystej młodości kosztuje  90 et.

Prawdziwe cebulki na brodę
Zaręczony rfrodek , sapomocą którego o trzy­

maj# *ię w 14 dniach na iysyck m ie jscach ,  n a ­
wet u młodych ludzi od 16 lat pysaaa brodę. Bez 
pr&esakody zwraca ją  sie  pieniądze, jeżeli  użycie 
nie sp raw i  skutku .  Cena* pakieciku cebulek 90 ct*

W  5  m i n n t n c h  m l e n ł ą e e  b i a ł e  s ę b y .  
Zapomoeą tego środka dostaje się bia łe  zęby w 3 
dniacb, osad i nieprzyjemny odór uchyla się na ­
tychmiast.  Pakiecik  60 ct.

P a s t a  d o  f a r b o w a n i a  w ł o s ó w .  Za je -  
ilncm posunięciem szczotk i można zafarbować wło­
sy t rwale  na brunatny  lub czarny kolor. Puszka  
90 ct.

A l u o r l d e  jedynie  is tn ie jący środek do na- 
tyehiniastowego otrzymania  białych rak .  Flakon 
65 ct. 2**3 2 - 3

O l e j e k  o r z e c h o w y  do nadania  włosom ko­
loru eieranogo i usunięcia parpli , wyciskany 
zielonych łupin  orzeebow po 45 ct. i 25 ct.

Pi nudz i  wo do nabycia  pod firmą:

R ix  we Wiedniu, Fraterstrasse 16.

Gospodarz,
k a w a le r , Który prze lat ki ka za­
rządzał samodzielnie oddzielneni 
folwarkami, znający się p r/y  tein 
doskonale ua gorzelni, opat zony w 
chlubne świadectwa —  pos ukuje od 
dnia 1. lipca b. r. sto ownej (*o- 
sady.

Łaskawe < f  rty uprasza się pud 
lit.: £ .. X .  4 0 .  Administracja Ga-\ 
zety Narodowej. 2541 i 3

Kawiarnie, res tanracje , cukier- 
uie, hotele i domy prywatne o-
trzymają spo»ób
50% oszczędności kuwy

t. j. o połowę zwykłej potrzeby pi;*V 
większej mocy zapachu i smaku bez
żadne) o b c e |  p r z y m i e s z k i  lubj 
t. z. a n r o g a t ó w  i  c y k o r j i ,
przyczem kawa st-je  się zdrowym 
posilającym napojeni, gdy przeciwnie 
zwykłym sposobem przyrządzona obok 
drogości jest zdrowiu szkodliwą, za 
przesłaniem 5 * ł .  pocztą, które wię­
kszym zakładom w paru dniach, mniej­
szym stosunkowo się opłacą.

J . Y a r ta ll  
2484111 2—10 Kraków Nr. 6' 5.

d r a b i e  z kutego żelaza ze stalowemi zębami z koziołkiem 
lub bez tegoż.

A m e r y k a ń s k ie  g r a b ie  z koziołkiem.
HOWARDA p r z e tr x ą s a c z e  s ia n a .
A p a r a ty  <1«* o s tr z e n ia  noży od żniwiarek, według 

pi-zej konstrukcji , również
w sz e lk ie  in n e  m a e li in y  ro ln icze .

Udzielamy z u p e ł n ą  g w a r a n c j ę  na  wszelkie m achiny.

najle

J  Clayton & Shuttleworth
j I Cier

K w r z m —

Lwów, ulica Czarneckiego Nr. 4. 
rniowce, ulica Lwowska Nr. 1213. 

Ilustrowane cenniki bezpłatnie.!u:::"txxox x c a z

Z n  mówienia
^  m* o b ra z  ol« j .»o  d ru k o w y , ,
s „Śmierć hetmana STEFANA CZAłiNECKIEGO115
. , klnry n luntco  wyjdzie, przyjm uję i takowy oprawiony w bogatych i ^

pięknych 5 "  R'/er. ram ach, obowiązuje się dostarczać 
P f "  ta n ie j  j a k  k a żd y  lu n y

za spłatą w miesięcznych ratach.

IGNACY FPJED ,2494 2—3
sk ład  obrazów, wc Lwowie, uli.m Halinko i a

sssuH

Srebro Britania
I»k{rw ,7»» Za"r,Ze *r W każilym d .m «, yJyi1 I , '  J esl Jalj * 'hr®. ,* W ««»■« U ^siy .. dwaJzó-.t:. c/t-śc od pra.tdiiw czo .cebra Pra-
Ś ś u Z l y c h  Sre‘' rU J ' 5t ^  “ b' ei!l «»»«V w sktaiizitf . , , ff̂ l , k f e h  towarów

SI. B r e s s le r , we W iedniu, S tadt, Schottcngasse N. 9.

L. 1665.

OGŁOSZENIE.
Magistrat król. mia?ta Stryja po­

daje niniejszym do wiadomości, iż 
w celu zabezpieczenia dos'awy 800 
sztuk płyt Trenibowelskich 18 cale 
w kwadrat i 2 cn ie  grubości, odbę­
dzie się n a  d n in  15 . czerw ca  
b .  r .  publiczna li 'y tacja za j otiiocą 
pisemnych ofert. 2486 3 - 3

Warunki licytacji przejrzeć mo 
żna w expedyturze tutejszej.

Stryj, dnia 29. m a ji  1875.

Towar/ijsłwo zoliczkowi
w Drohobyczu,

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porębą,
p r z y j m u j  e

wkładki oszczędności
od cy.lonków swoii li i osób trzecich od, 5 0  c t .  ( lo  2 . 0 0 0 / ] .  

za  o p la ta  p r o c e n tó w  s t e d m  o<I s ta ,
a za bezpieczeństwo takowych odpowiadają członkowie stówa'zy- 
szenia w myśl statutu, solid .mie całym swym majątkiem.

Wkładki mogą być odbierane częściowo, albo całkowicie. 
Towarzystwo wypłaca wkładki do 25 złr. bez wy powadzenia, przy 
wkładkach wyższych za trzega sobie jednak prawo żądania uprze­
dniego wypowiedzenia — mianowicie ;

do kwoty 50 zł. żąda się wypowiedzenia i aprzód 3 dni
” n 1 ’ ’ć „ „ „ „ „ 8 ,
» » n n r  » n 15 ,
n n 500 „ n „ n „ 30

» 1000 » .  » „ » 60 n 
*L » 2000 , „ „ „ „ 90 „
Jeśli Towarzystw) nie korzysta z prawa żądania wypowie­

dzenia, ale należytość ẑ  książeczki natychmiast wypłaca, pot ąco-
nVTD hf.flzid rw? ł.pf n5ili>y vt.n«Sni pultim t */ tiKno i 1

iyżeuzka j)0  10, 15, 20, 25, 30, 40, ^5 c.
pśt tuzina tychże c, 00, 8d. t,  1.20, 1.5u, 2 r.t.
łyżka e,̂  30, 35, 40, 45, 50, 00 e., put tuzina tychże /.ł. 2, 2.50, 3, 3.50.  
para  lipżów luh widelców c. 180 (oprawa arehrna) — pót tuzina tychże 4 zł  
sitko c. 30, 40. 50, 00, £0, l zt, z racr.ka luh liea tejże.
pół tuzina podstawek t j lko  2 zł. M>V -  poi tuzina kieliszków na ia ia  2 zt
puszka do posypania cukru  80, 90 c., 1 /A. Nwicznik 60, HO c,, l zt. 1.60.
pot tuzina obrączek na serwety  2 rA. 50 c., pieprzuiczka 60 c.

f f l a T a  * .sos ; 4 i u ' s> # * pA* » « * •  »  «•
taca 8- c. 90, 10- 1 >1. ZO c , l i -  I ar. 50 c„ U* S l«- > ,.f. 50c„ 18-  .1 »0'‘ 3 «r so t

(okrągła, poillugovvata lub czworogranna), ) ’ • *»- »
SCI wisy i.) herbaty: ua i  esuby 15 it.. ua 4 usuby 18 zt., ua 6 osób Zl it., na 8 osób Z« il. i  mi-5CCZK & UA i,

Wszystkie  tego zodzaju przedmioty ncidzwyczaj tanio.
Z lecn ia  z j rowincji uprasza się stosować 4o :

M . B R E S S L E R ,
eng iscłre Metalwaaren- Niederlage, we Wiedniu Stadl. Schottengasse N. » .

Wysyłki zahitwiają się odwrotnio za zaliozoniam.
Jeżeliby sobie kto togo życzył, uskuteczniamy zamówienia i o jednej sztuce,

jedyni- dla przekonania się o dobroci towaru. Przy odbiorze za 10(1 złr. opuszczamy
10 proc, rabatu. 1912 3tJ—a6

nym będzie od tej należytości eskont
Dr. Franciszek Wolski,

d\rek tor.

'/«„• 25.42 1-1
Franciszek Pflanzer,

kasjer.

RA i OUT FOLIJLEUN Y FRANCUZKIEJ AKA..E.YII1 MEDYCZNEJ.

M edal zloty nagroda 1H600 franków
w yciąg  z trzech  ga tu n k ó w  c h in in y .

1' t.rćjny ELIN IR  pokrzep ający, posilny i przeciwgorączkowy jest 
aa) io.kuiuil.ś/.ym i u * HilnitijLz) :n prcpi ratom CHr NINY przyjemnego 
ma k u ,  skuteczność tego doświadczoną zostałf. w szpitalach przeciw 
ogólnemu m arnieniu, brakowi apetytu, uyiośledzonemu traw ieniu , w wieku  
krytycznego przejścia, ncwralgjacli żołądka, wycieńczeniu, trudnemu p o ­
wrotowi do zdrow ia, gorączkom i zimnicom, które nie ustąpiły przed 
iżyciem chininy.

t  « 7  7 K ! T . A T f ! H f V  rżeniu przeciwko »ze-
Ł A R O C 1 I E  ‘ ‘ S i i i i i ł l i ł J l l i f l  dolerwistości, błędnicy, w w ieku
krytycznego przejścia, słabościom skro fu licznym  etc.

YV Paryżu 22 et 15 nlica Droild ;; we L W O W I E  w aptece P. W Ł IK O L A - 
S C I IA ; w K r a k o w i o  w aptekach p. TrauczyM iego i Redyka. 1880 11—26

Św iece
S Y R I I S

( i  O z o k e r i t . )
Wyrób fab ry k i:

Aussiger Paraffin und
Mineraloel - Fabrik - Aussig
P a k ie t  500 gram. kosztuje 5 2  ot 

„ 333‘i, „ 4 0  ct.
w e  L w o w i e  w  k a ż d y m  

h a n d lu  k o r z e n n y m .
UWAGA Ś w i e c e  te co do siły, 

św iatła i jakości w ogóle w y­
równują zupełnie prawdziwym 
stearynowym. 2245 12—12

DOM WDOWY FONTAINE &  C* 120, BOULEVARD V0LTAIRŁ W PAR\ŹH
CYTRONADA i ORANŻADA f L  . K W I N T E S E N C J A  S S . .

a lg ie r s k ie  ^  ,  R o k i  » / 1  A  ALKOHOL MIĘTOWY
F l a k o n  równoważny 50-ciu cytry- płjU f lg a  - f *  Flakon ua 12 IdiŻMiek . . 1 fr. - c. Flakon  1 f. 50 e.

Dzbanuszek jednolitrowy . 5 „ — „ ś m M B g K S S . FóUlak-ii . . . . . — „ 85 c!nom
Pólfiakon

1 f. 50 c.
. . -  ,  85 c. jmWMEiZlslb=fef. Póldzbanuszek . . .  2 „ f,o c. ________________

Dostać można we LWOWIE w cukierniach pp- L. Rutlundura i M. Kosteckiego. 1888 2 - 1 2

Wystarczy jedna próba!
po z a d z i w i a j ą c oa b y  »i^ # d o b r o c i  m o ic h  t o w a r ó  

t a n i e j  c e n i e

Towarzystwo przemysłowe
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
2497 2-3 w e L w o w ie ,

zawiadamia niniejszem szanowną Publiczność, że (.tw orzyło

jest

M ączka ryżow a
orzygef. w en? g R iza ju L  ,

dla tego to działa szczyiłiwic nn skórę 
n i c d o N i r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  

c i a ł a  nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FA Y

Magazyn perfum w Paryżu
9, ua ulicy  de ła  P a ix , 9.

l>o*tać można w magazynach galantur. 
pp. K a m i l a  S t  r z y ż o w s k i e g o, L e ­
o n  F e i n t  u c h a , A. 8 t e i f a synów 
i w składzie Jy. M i k o l a s c U n

Z a k ł a d  l i t o g r a f i c z n y
przy u licy  Kopernika Nr. 9. na dole,

(w domu W. Baurowirza, gdzie u r z ą d  t e l e g r a f i c z n y . )

^  2 7  c t -  = =
p r z e k o n a ć .  ~~~~

P łó tn u  ln ia n e .
n l n k a  5 0  ło k .  6 U s z e r o k a  w e b ą  13 z ł .  5 0  c.

„ 30  „ 4 U 8 i e r * w t b a  l n i a n a  8  i ł  10 c .
„ 30  „ * *• w e b a  z  p r z ę d z i w a  8  z ł .  10 c.

30 „ „ m l ó l n o  C r ó a s  8  zt* 10 c.
Jedw ab I w stążki je d w a b n e .

J e d w a b  lu h  j e d w a b  n o b l e n e  w e  w s z y s t k i c h  g ł a d ­
k i c h  k o l o r a c h  m o d n y c h  , z  far b o Y v au cm i  c z ę ­
ś c i a m i  na  o d w r o t n e j  s t r o n i c .  S z e r o k o ś ć  n a *5 
p a l c ó w ,  ł o k i e ć  w i e d e ń s k i  2? c l .  S z e r o k o ś c i  no 
d w a  p a l c e  d w a  ł o k c i e  w i e d e ń s k i e  27 c.

F a ra
b i a ł y c h  l u b  w  p a s k i  p o ń c z o c h  k o b i e c y c h  lub d z i e ­

c i ę c y c h  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  27  c t .
p a r a  s k a r p e t e k  27 c t .
p a r u  p o d w i ą z e k  z s z e r o k a  j e d w a b n a  k o k a r d a  27 e,  

l > a i e j
b i a ł e  r ę c z n i k i  a d a m a s z k o w y  p o ś c i e l e  l n i a n e ,  c i ę ż ­

k i e  k o b i e r c e  n a  p o d ł o g ę , p t ó c i e n k o  n a  mef ile 
f i r a n k i  s i a t k o w e  i  k o r o n k o w e ,  p r a w d a i w e  k o ­
l o r o w e  p e r k a l e ,  t u r e c k i e  m a t e r j o  n a  s z l a f r o k i  
b a r c h a n y  —  ł o k i e ć  27 e.

Mater|e w ełn ian e .
t o k i e ć  s z e r o k o ś c i ,  c i ę ż k i e  r j p s y ,  I u s t r y n o w ę  d i a  

g o n a l e ,  t y b e t ,  g a z i e r y ,  b a r e ż e ,  j ł a i l k i e  i  w  pa* 
s k i  w s z e l k i c h  k o l o r ó w  ł o k i e ć  w i e d e ń s k i

=  27 ct = =
S z tn k a

W a c h l a r z  w e  w s z y z t k i c h  k o l o r a c h  27 r t .
G a r n i t u r  k o k a r d  n a  p i e r s i  i g ł o w ę  z a k s a n i i l u e m ?  

w s t ą ż k a m i  i r ó ż ą  u b r a n e  27 e t .
P a r a  m a n s z e t  z  k o ł n i e r z e m  27  c t .
C h u s t e c z k a  do  n o s a  l u b  n a  g ł o w ę  27 c t .
L n i a n a  c h u s t e c z k a  do  n o z a  27 e t .

„ s e r w e t a  27  c t .
S z y l d k r e t o w y  g r z e b i e ń  do  w ł o s ó w  n a j n .  f a s o n u  27 c.
G r z e b i e ń  do  f r y z o w a n i a  27 c t .

Nr. *4079 /75 .

('. k. upr/,
K A R O L  4

galic. kolej
I. U )  W I K A .

N o ż y c #  do  p ł ó t n a  z  p a s t k a  27 c t .
D i a d e m  a n g o - o z d o b i o n y  c z a r n e m i  p e r ł a m i  n a j n .  27 c.  
S k ó r n y  p u l a r e s  27 c t .

H e n r y  S a c h s
w e W iedniu, I. Giselastrasse 3,

poleca najlepsze surowe i gumowne rury konopne (wężej, rury do wina, p i­
wa i ogrodowe, uznane za najlepsze rnry do sienników , na kwasy i do gazu, 
wszelkiego rodzajn artykuły dychtowne Z gamy, maty na podłogę, nieprze­
makalne materje, filc skórzany, amerykański pakunki na łój, patentowane 
rury szkłanne do mierzenia stanu wody, maszyny do windowania bielizny, pompy 
lo wina, rzemienie z gumy i skóry itp. itp. 2243 8 —8

Ł y ż e c z k a  z#  s r e b r a  c h i ń s k i e g o  27 c t .
Z lecen ia . 1913 29—50

■ a n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i  l u b  z a l i c z e n i e m  z a ł a t w i a -  
j a  s i ę  r y c h ł o  a  w z o r y  p r z y s y ł a j ą  s i ę  f r a n k o .  K u ­
p u j ą c y  g r o s  o t r z y m a j ą  r a b a t . ' T o w a r  s p r z e d a j e  
s i ę  pod g w a r a n c j ą  p r a w d z i w o ś c i  i d o b r e g o  g a «  
t u u k u .  t o b y  s i ę  n i e  p o d o b a ł o  p r z y j ę t o  b ę d z i e  na
p o w r ó t .

Beck̂ s Grand-Bazar
\ve Wiedniu I- Adlergasse 4.

U p r a s z a m  a d r e s  s o b ie  z a c h o w a ć  i t a k o w y  d o b r z e  
z a p a m i ę t a ć .

Obwieszczenie■

Z dniem 1. czerwca st s. (13. czerwca st. w.) 1875 r wej­
dzie w życie taryfa zamorska, dla bezpośredniej ekspedycji po- 
sełek frachtowych między wymienionemi w tej taryfie stacjami 
kolei Karola Ludwika i kolei północnej cesarza Ferdynanda, tu ­
dzież kilku kolei niemieckich z jednej strony, a wymieniony 
mi tamże portami rosyjskiemi, tureckiemi, egipskiemi i indyj- 
sko-chińskiemi z drugiej strony.

Egzemplarze tej taryfy zamorskiej są do nabycia w Ha­
szem biórze komercjalnem we Lwowie, jakoteż w ekonomacie 
we Wiedniu.

L w ó w  w  c z e r w c u  1 8 7 5 .

2537 1 - 2 I / > y i * e l s e j a  ruchu.

Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej* J. Dobrzańskiego i K. Grouaana. Zarządca A. Sk#rl.


